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U W I A D O M I Ę  X I  E.

R ed a k cja  „ D z ie n n ik a  P o w sz e c h n e g o ,, upra­
sza C z y te ln ik ó w  sw o ic h  ta k  w  W a r sz a w ie  
jak i n a  p ro w in c ji m ie szk a ją cy ch , o p o ś p ie ­
szen ie  z w n ie s ie n ie m  p ren u m era ty  za  rozpo­
czy n a ją cy  s ię  z d. 1 K w ie tn ia  18 6 3  roku  
k w a rta ł.
Cena Dziennika w Warszawie: rocznie R. 8

półrocz. „ 4 
kwartał. „ 2 
miesięcz. „ — k .6 i 

Na Prowincji: rocznie „ 9 „ 20 
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Za przesyłkę w kopertach kwar. rs. 1.
W  W arszawie, prenum erata przyjmuje się 

w Kantorze Głównym  Redakcji, wdomu pod 
Nr. 4 l5 , przy ulicy K rakow sluo-Przedm ic- 
ście, oraz w kantorach: Ac/ici/ca przy ulicy 
M arszałkowskiej N r 1065, Bysińskiego w do­
mu Skwarcowa; Blaszkowskicgo na Krakow - 
skiem -Przedm ieściu N r 395; Dąbrowskiego 
przy ulicy M arszałkowskiej N r 1376; Dąbrow­
ski ulica Ozysta N r 415//; Dębińskiej przy uli­
cy Długiej Nr 489d; Grabowskiego przy ulicy 
Granicznej Nr 967; Kwaśniewskiego przy ulicy 
Elektoralnej; Kalinowskiego przy ulicy Sena­
torskiej Nr 463;Kędzierzawskiego przy rogu uli­
cy Żelaznej i Chłodnej; Potrzebskiego róg ulicy 
Nowy-Swiat i Chmielnej ; Rutscka przy u li­
cy Nowy-Św iat i Książęcej; E lorjaua Roz- 
manith przy ulicy Sto-Jańskiej; S. Rozma- 
nith przy ulicy Nowy-Świat; Stapfa przy uli­
cy Przejazd N r 644; Segedy przy ulicy D łu­
giej; Sckustra przy ulicy Wierzbowej N r 473- 
J. Tytz’a przy ulicy Miodowej Nr 489 lit. C, Ty- 
huchowskiego przy ulicy Nowy-Swiat N r 13U0;
Krajewskiego  róg S-to Krzyzkiej N r 1352 b., 
M .Cohn przy ulicy Żabiej w pałacu Zamojskich; 
Janiszewskiego  kupca, przy ulicy JSfalewki 
w domu H o h a , Nr. 2256 Lewen/iardowej 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 375 albo 66 
nowy; Winklera N ow y-Sw iat i Szuby przy 
ulicy Nowy-Świat.

C Z Ę S C  U R ZĘD O W A .

Naczelnik Kancełarji Banku Polskiego. —  P o ­
daje do powszechnej wiadomości, że stosownie do 
art. 256 Instrukcji z d. 9 (21) Lipca 1840 r. 
czynności Banku Polskiego przez cały Wielki ty­
dzień zamknięte zostaną, oprócz wymiany biletów 
bankowych, która w dniach i o godzinach zwy­

kłych uskutecznianą będzie. — w Zastępstwie: 
(podpisano) Kupiszeński.

Magistrat Miasta Stołecznego Warszawy. — 
Niegdy Jakób Epsteju bankier w Warszawie, te ­
stamentem na dniu 3 Czerwca 1836 r. spisanym, 
przeznaczył procent od kapitału  rs. 2700 hypo- 
tecznie zabezpieczonego na wsparcie: w pierwszym 
roku po jego śmierci dla czeladnika, któryby się 
wyuczył jakiego rzemiosła; w drugim dla kupca 
podupadłego; w trzecim na wyposażenie biednej 
sieroty płci żeńskiej; a w czwartym dla ucznia nie­
zamożnego, poświęcającego się nauce lekarskiej; 
a dla wszystkich wyznania Mojżeszowego.

W  roku bieżącym 18 63, jako dwudziestym po 
śmierci zapisodawcy, przypada to wsparcie dla 
ucznia niezamożnego, poświęcającego się nauce 
lekarskiej.

Wzywa więc M agistrat osoby interesowane w 
całem Królestwie zamieszkałe, do wsparcia o któ- 
rem mowa prawa m ające, ażeby najdalej do dnia 
3 (15) Czerwca b. r. zgłosiły się do M agistratu 
Miasta Stołecznego W arszawy, przy dołączeniu 
w odpowiedniem podaniu świadectw urzędowych:

a) Co do zamieszkania w k raju  i moralnego 
prowadzenia się.

b) Co do usposobienia naukowego , a zarazem, 
źe na drodze nabycia wiadomości lekarskich p ra­
cuje, i temuż zaw'odowi się poświęca.

rów, nakoniec mianowań, uwalniań i przenoszeń 
urzędników władz cenzuralnych. 2. Z powodu u- 
wolnienia kuratorów okręgów naukowych od pre- 
zydowania w komitetach cenzury, powierzyć pre- 
zydowanie w tych komitetach, starszym miejsco­
wym cenzorom.

Przez Najwyższy dyplom z d. 19 lutego (v, s.), 
mianowany został kawalerem orderu ś w. S t a n  i- 
s ł a w a  1 ej k l a s y ,  rzeczywisty radca stanu, na­
czelny lekarz przy jenerał gubernatorze Noworosji 
i Besarabji, Jandinski.

Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego.— Podaje do powszechnej wiadomości, 
że w dniu 16 (28) Marca r. b. o godzinie 11-ej 
z rana, w dziedzińcu Gmachu Władz Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego przy ulicy Mazowieckiej 
położonym, w obecności Delegowanych Członków 
obu Komitetów i Dyrekcji Głównej Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, dopełnionem zostanie 
spalenie Listów Zastawnych i kuponów wycofa­
nych z obiegu w 2in półroczu 1862 roku, a miano­
wicie:

1) Listów Zastawnych wartości imiennej rsr. 
911,385.

2) Kuponów przy tychże na rs. 202,921 k. 50.
3) Kuponów płatnych z ubiegłych półroczy na 

rs. 1,078,248 k. 30 .— p. o. PrezesaKretkowski. — 
Asesor Kolegjalny, Pisarz Brzozoicski.

Najwyżej dozwolone zostało przyjąć i nosić: 
b r y l a n t o w e  o z n a k i  b a d e ń s k i e g o  
o r d e r u  W i e r n o ś c i  wice kancerzowi, księ­
ciu Gorczakowowi; — b e l g i j s k i  o r d e r  L e ­
o p o l d a  l e j  k l a s y ,  o l d e u b u r g s k i  z a  
z a s ł u g i  l e j  k l a s y ,  b a d e ń s k i  L w a  z 
Z ah r i n g e u l e j  k l a s y ,  towarzyszowi mi­
nistra spraw zagranicznych, tajnemu radcy, wiel­
kiemu krajczemu dworu C e s a r s k i e g o  Muc/ta- 
nowowć, — o l d e n b u r g s k i  za  z a s ł u g i  ko ­
m a n d o r s k i  k r z y ż  z g w i a z d ą, młodszemu 
radcy ministerstwa spraw zagranicznych, rzeczy­
wistemu radcy stanu von Ewersowi-,—b a d e ń s k i 
L w a z Z a h r i n g e n  2 e j  k l a s y  z gwi az -  
d ą, naczelnikowi archiwum kancełarji minister­
stwa spraw zagranicznych, radcy stanu Mullerowi.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

i

Z Petersburga, 17 Marca.
Przez Najwyższy ukaz, z d. 30 stycznia (v. s.), 

orłowski gubernjalny marszałek szlachty, rzeczy­
wisty radca stanu W iktor Apraksin, Najm iłości- 
wiej mianowany został szambelanem dworu J e g o  
C e s a r s k i e j  Mości.

N ajjaśniejszy Pan , na najpoddańniejsze przed- 
stawienią ministra spraw wewnętrznych, dnia 25 
stycznia (v. s.), Najwyżej rozkazać raczył: nim wy­
dane będą nowe postanowienia prawne w sprawach 
drukarskich: 1. Nadać prezesowi st. peterburg- 
skiego komitetu cenzury: a) prawo komunikowania 
wszystkim władzom cenzuralnym wszystkich roz­
porządzeń i wskazówek ministra spraw wewnętra? 
nych; b) prawo znoszenia się w interesach doty­
czących cenzury z władzami i osobami, z któremi 
poleci mu znosić się rozporządzenie ministra; c) 
bezpośrednie zawiadywanie wszystkiemi interesami, 
dotyczącemi upoważnień do wydawania nowych 
pism perjodycznych, zmiany programów pism pe- 
rjodycznych już wychodzących,upoważnień do dru­
kowania artykułów, 'przedstawianych za staraniem 
komitetów lub w skutku skarg wydawców i auto-

O gółne spraw ozdanie .
Ostatnie wiadomości z M eksyku nie do­

syć jasno przedstawiają stan  rzeczy. K iedy 
według jednych, jen. Forey miał donieść, że 
dopiero 1-go m arca będzie mógł rozpocząć 
działania przeciw Meksyku, w skutku  które­
go to opóźnienia powtarzano z d ó w  pogłoskę 
o prawdopodobnem jego usunięciu, według 
drugich doniesień, oddziały już w pełowie lu- 
tego wyruszyły w kierunku Puebli. Taż sa­
ma sprzeczność panuje i w wiadomościach co 
do spodziewanego oporu w Puebli, k tóry  w e­
dług jednych ma być zacięty, co, zważywszy 
na silno fortyfikacje zdaje się prawdopodo­
bnem, według drugich, bardzo słaby albo ża­
den, czego powodem mają być choroby silnie 
panujące w armji jen. Ortega. Jen. Forey po 
trzeci już raz w proklamacji do meksykanów 
zapewnia ich, że celem w ojnyjest jedynie usta­
lenie w M eksyku regularnego rządu, swobo­
dnie w yb ra n eg o  przez k rajow ców jd otąd  jednak 
p rok lam acjo  te  p o z o sta ły  b ezsk u teczn e  i n ie  
wywarły żadnego wpływu.

Co do niedawno rozgłoszonej wiadomości o 
wylądowaniu francuzów w porcie Guaymas 
w prowincji Sonora, France podaje następu­
jące objaśnienie. Dowódca tamtejszej stacji 
morskiej, dowiedziawszy się że Juarez spro­
wadza broń z San Fraucisco, udał się na fre­
gacie przed ten  port, wysłał łodzie w górę 
rzeki Jose, które odkryły i zabrały skład bro­
ni; port zaś od tego czasu je s t blokowany.

K w estja co do hiszpańskich oficerów m a­
rynarki, którzy z powodu mianowania p. Ul- 
loa podali się do dymisji, została już zała­
twiona, jakkolw iek rada stanu  nie wydała je ­
szcze urzędowej decyzji- Oficerowie ci pozo- 

1 stają na swych miejscach.
Zdrowie Papieża w ciągu tygodnia k ilk a­

krotnie polepsza się i pogorszą, lecz pogor­
szenia bywają tak znaczne, iż budzą obawy. 
P . do la Tour d’Auvergne bardzo ma być czyn­
ny w Rzymie.

P . Sartiges poseł francuzki w Turynie, i  
który  już zupełnie wyzdrowiał, często się na­
radza z p. Pasolinim. P aryzka Nation utrzy- j  
muje, iż otrzym ała z bardzo dobrego źródła 
wiadomość, że po zamknięciu posiedzeń par- j 
lam entu, to je s t w wielkim tygodniu, nastąpi J  
zmiana w gabinecie turyńskim , a mianowicie 
p. Pasolin i się usunie, miejsce jego zajmie p. 
Minghetti, p. Sella zaś, znów' obejmie ivy- 
dział skarbu. W iadomość ta  nie zostaje w zu­
pełnej zgodzie z doniesieniami z T urynu o 
rychlem wyjeździć K róla do M cdjolanu i 
w dalszą podróż, bo gdyby miały nastąpić 
jakie zmiany w gabinecie, jak się zdaje, W iktor 
Em anuel nie opuszczałby Turynu.

(Ind. bel., Patr., Sc/t. Z.)

A n g l j a .

Londyn, 19 Marca. Królowa rozkazała, aże­
by zakomunikowano jej szczegóły dotyczące 
niezamożnych rodzin, dotkniętych nieszczę­
śliwemu w ypadkam i jakże przytrafiły się na 
ulicach Londynu, w dniu uroczystości ślubu 
księcia W alji, osobom do tych rodzin należą- j 
cym. Jej K róle w. Mość postanowiła przyjść 
takim  rodzinom w pomoc, lecz zarazem mo- | 
narchini kazała zarządzić śledztwo dla prze­
konania się, czyby te w ypadki nie pochodzi­
ły  ztąd, iż policja City londyńskiej jes t go­
rzej uorganizowana uiż policja innych części 
stolicy. Wiadomo bowiem, że dwie te policje 
istnieją odrębnie i niezależnie jedna od dru­
giej; obecnie zaś przedstawia się sposobność 
ujednostajnienia ich i połączenia w jedno, 
gdyż posada kom isarza naczelnego policji Ci­
ty  walcuje.

H r. Russell i lord Derby, z powodu słabo­
ści zdrowia nie brali na k ilku  posiedzeniach 
udziału w rozprawach parlam entarnych. 
Przeciwnie lord Palm erston coraz większą 
rozwija czynuość. Po pracy lcilkogodziunej, 
poświęconej ważnym sprawom publicznym, 
mąż ten stanu przybywa, regularnie co wie­
czór około piątej na posiedzenia izby, na k tó­
rych pozostaje do samego końca, t. j. do pół­
nocy. W  przeszłą sobotę znajdowała się u 
pierwszego m ińistra na obiedzie rodzina kró- 
lewsko-duńska. W  końcu b. m. lord Palm er­
ston uda się do Glasgowa, gdzie w obec s tu ­
dentów uniw ersytetu mieć będzie mowę, po- 
czem przyjmie deputację robotników i we­
źmie udział w bankiecie publicznym, a naza­
ju trz  uda się doEdym burga, gdzie przyjaciele 
jego polityczni wyprawią dlań wielką ucztę.

Na iednem z ostatnich posiedzeń izby niż­
szej, lord Robert Cecil, jeden z młodszych 
c z ło n k ó w  stronnictwa torysowskiego, dający 
z p ow od u  ś w ie tn y c h  zdolności w ie lk ie  na  
przyszłość nadzieje, przem awiał energicznie 
przeciw budżetowi wydziału wojny. L ord  R o­
bert nie m iał nic do nadmienienia przeciw l i ­
czbie żołnierzy zostających pod bronią, lecz 
poprzestał na porównaniu kosztów utrzym a­
nia armji angielskiej z kosztami łożonemi na 
wojska tak we F rancji jak  i w innych  pań­
stwach europejskich. Mówca dowiódłszy, że 
utrzym anie armji kosztuje w Anglji daleko 
drożej, a w niektórych wypadkach drugie tyle, 
co w innych państwach, żądał redukcji w wy­
datkach bez zmniejszania liczebnej siły armji. 
Podług obliczenia lorda Roberta, utrzym anie 
każdego człowieka zbrojnego w arm ji regu­
larnej angielskiej kosztuje 100 fun. s te r.'ro ­
cznie. Na to m inister wojny odpowiedział, że 
sposób obrachowania, użyty przez mówcę, 
jest błędny, gdyż jakkolw iek siły regularne 
Anglji, przez parlam ent uchwalone, wynoszą 
tylko 150,000 ludzi, lecz budżet wydziału i 
wojny obejmuje także wydatki na milicję i '

ochotników, tak  iż ogół sił zbrojuych K ró­
lowej wymosi 450,000 ludzi. Odpowiedź ta 
atoli nie zadowoluiła izby, gdyż nawet po 
potrąceniu wydatków na pomienione oddzia­
ły  n ieregularne, koszta utrzym ania sił re­
gularnych nie świadczą bynajmniej za do­
brą adm inistracją angielską. Uwagi lorda 
R oberta Cecil znalazły silne ze strony izby 
poparcie.

Następnie roztrząsaną była drażliw a kw e­
stja wydatków na armję w koloujacli i w tym  
względzie gabinet miał na swej stronie prze­
wagę tylko 6-u głosów. W  kolonjach i pro­
wincjach zaoceanowych, rządzonych bezpo­
średnio przez koronę, gabinet ma budżet wy­
działu wojny pod swą kontrolą; lecz w wiel­
kich kolonjach, posiadających odrębne usta­
wy, parlam ent kra ju  macierzystego nie może 
ustanaw iać opłat na w ydatki wydziału woj- 
oy> gdyż wywołałby spory podobne do tych, 
jakie spowodowały odpadnięcie od Anglji 
Stanów Zjednoczonych A m eryki północnej. 
Pozostaje więc do wyboru jedynie system na 
tern zależący, ażeby w kolonjach podobnych 
wojska zostały znacznie zmniejszone i ażeby 
pozostawionem zostało parlam entom  miejsco­
wym uchwalanie sum niezbędnych dla obro­
ny kraju. Lecz ua to odpowiadają bardzo s łu ­
sznie niektórzy, że w ten sposóh rząd K rólo­
wej przestałby dbać bezpośrednio o bezpie­
czeństwo terrytorjów , do korony należących, 
a zatem zaniechałby jeden ze swych najwa­
żniejszych obowiązków. Z tego krótkiego 
przedstawienia rozpraw parlam entarnych o- 
kazuje się, jak  dalece kwestja, o której tu  
mowa, je s t zawiłą i drażliwą.

Urzędowy Court Journal ogłasza listę poda­
runków  dla księcia i księżniczki W alji. K o­
sztowności odgrywają tu  najważniejszą rolę. 
W yjątek  pod tym  względem stanowią: P o ­
darunki księcia następcy tronu pruskiego i 
jego małżonki, którzy ofiarowali młodej pa­
rze w upom inku swe własne potrety, tudzież 
medaljou pędzla samej księżny małżonki na­
stępcy tronu pruskiego; wielka waza porcela­
nowa, przysłana przez K róla Pruskiego i je - - 
go małżonkę; wazy i kandelabry srebrne, po­
darowane księciu W alji przez Królówę.

Dziekan opactwa W estm insterskiego, czy­
niąc zadosyć życzeniom przyjaciół sir Jam es 
Optrama, przystał na pochowanie w opactwie 
tern zwłok zasłużonego wojownika indyjskie­
go. Ciało zmarłego sprowadzone już zostało 
do Anglji.

Aaiitrjs.

Wiedeń. 20 Marca. Rozeszła się wr Peszcie 
pogłoska, jakoby p. Augusz, b. wice-prezes 
nam iestnictwa węgierskiego, m iał być w krót­
ce mianowany kanclerzem  nadw ornym  wę­
gierskim. W W ęgrzech p. Augusz nie może 
mieć nadziei powodzenia, a obok tego nie m a 
on i w W iedniu sympatji. JZostał on jeszcze 
za czasów Bacha pensjonowany, i to w na­
grodę za to, iż z tym mężem pozostawał w zu­
pełnej zgodzie. Z P esztu  otrzymano w W ie­
dniu korespondencję donoszącą, że pogłoska 
ta ma swe źródło w toaście wniesionym przy 
pewnej sposobności przez jednego z przyja­
ciół p. Augusza.

Zdaniem Pressy wiedeńskiej, rzeczy tak bar­
dzo źle nie stoją, iżby' życzenie wynurzone 
przy toaście powyższym miało sprawdzić się. 
Przeciwnie, rychłe zwołanie sejmu węgier­
skiego uważane je s t w W iedniu za rzecz nie­
zawodną. Co więcej, mówią tu naw et o no­
wych usiłowaniach celem zbliżenia m inister­
stwa stanu ze stronnictwem  Deaka. Bliż­
szych pod tym względem szczegółów brak, 
jakkolw iek z drugiej strony zauważano

RZECZY HISTORYCZNE.

0 Marywarce  P o l s k i e j .
1’BZEZ

Łukasza Gołębiowskiego.

S i ł y  m o r s k i e .

P r z e d z i a ł  II.
TLandel na morzu Czarnem.

(I i4(f dalszy, patrz Nr. 63),

Najdawniejszy handel Polsk i na południu 
był Dnieprem. Nad ujściem tej rzeki, p rzy  
złączeniu jej z Bohem, o 214 stadów od mo­
rza, było dawne miasto Olbija, skład handlu 
lowantskiego °4). Kijów wielkiem był miastem; 
8 rynków, 300 cerkwi Uczył 63). Zwrócenie 
handlu wschodniego od Kijowa, było jednym  
z ważnych powodów' przedsięwzięć Karola 
W ., połączenia Renu z Dunajem 0b)- katarzy  
zniszczyli K ijów ; Genueńczykowie skład
towarów przenieśli do Kafiy w Krymie.

Aa Zygm unta 1 jeszcze, przy jednym poro- 
hu D niepru była kom ora celna, łaźnią. W itol- 
dową zwana. Trzynaście porohów na tej rze- 
z a w s ^ n T r  najwi ks?D Nienasyteć zwany, 
P o X S  Thaadlowh Uważał tojrornrogem t, a Michajło L itw in  mienił ie bvć 
obroną od natury  udzielono ™ y
rom. Boplau . * * -
W ta d ,Sl » a I Y ,  p ,a6pJ „ , l  “jo  
nem oł). Usiłowano prochami wysadzić te za 
pory skaliste, lecz w zaostrzonych tym  spo­
sobem skałach, drzewo przechodzące więcej

”5‘) Berzelius w dyss. de Barergis,

l  Sc*Pione amineranti discorsi, dis. 10, p. 299. 
Fischer HandeIs-Geschichte, T. 1. p. 144.

) orp irogenit de administrando imperio. Mi- 
chaloms Lituam de nioribus Tartarorum Libuan#
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jeszcze znajduje uszkodzenia. W iosenne wo­
dy okrywają inne porohy, sam tylko Niena­
syteć, zawsze nad jej powierzchnię wzniesio- 
ny. I  rzy raporcie Czackiego w 1787 roku 
odebrała Komisja Skarbow a dokładne rysun­
ki tej rzeki, opisanie możności i przeszkód 
handlowych tem korytem. Zniszczenie poro­
hów i kosztowne a niepodobne prawie; drze­
wo przechodzi niemi, inne towary przełado­
wane, lądem prowadzą do Chersonii. W ol­
ność handlu na morzu Czarnem i Białem °8), 
wszystkich wodach, portach i rzekach pań­
stw a Ottomańskiego, z wymienieniem D nie­
stru  i Białogrodu, czterema traktatam i zawa- 
ro w a n a  00 ). O kręty  na tem morzu używane, 
miały ładunku od 66,000, do 1,057,000 funt, 
pols. 7U).

Boh (Bóg) rzeka dawniej zwana Hipanis, 
w ypływa z pod góry Zborna w gubernji P o ­
dolskiej; oblewa Międzybóż, Konstantynów, 
dracław, W innicę, Koniecpole i przez dzikie 

f (p>y’ J ’° k tórych się przedtem  Tatarzy błą- 
ta  i, p ynąc, wraz z Dniestrem  łączy swe wo- 

dy w morzu Czarnem. Na tej rzece, w miej-
T ta  r / o k X  , zm an ’ M  m °st W itolda.LrSuŁ?ts;E!:r * • *

Okręty wojenne i  korsarskie 
czyli Frejbąjtery.

Nawiasem wspomnieć wypada, co od naj­
dawniejszych czasów mówią w tym  przed­
miocie dziejopisowic. W izimiorz pokonywa 
Duńczyków na Baltyckiem morzu około 604

°8) Wszystkie traktaty od 1489 mają ogólną na 
lądzie i morzu upewnioną wolność handlu. Traktat 
1577, między Stefanem Królem i Amuvatem III. za­
strzegł: „mercatores utriusque partis mari nigro et 
a o terraque omnibus generibus mercium libere 
exerceant.

°9) Traktatami 1 6 2 3 ,1 6 2 5 , 1667 i 1677. 

tą °PiSy k0nWeuc,ii Rosją a Por-

roku 7‘). Bolesław K rzyw ousty 1124 roku 
na usposobionych w G dańsku okrętach, 
przedsiębierze wypi'avv’ó do Danji; z rnnogie- 
mi skarby potyraca u ). Nie myślę obstawać 
za rzeczywistością tyc wypadków, ślepą 
pokładając ufność w pisarzach naszych. Roz­
sądna k ry ty k a  znajdzie tu niezgodność imion, 
czasu i z tych powodów może je  całkiem  usu­
wać; przypuśćmy atoli tę uwagę. Zbytnia 
odległość wieków i niewiadomość kreślących 
tak  nazwane „dzieje”, 11 uas równie jak  i w 
innych krajach, mogła popełniać om yłki co 
do nazwisk, porytych wypadków, przesadzo­
no ich kreślić obrazy; rzecz sama wszakże 
mogła istnieć, zachowały ślad jej podania, to, 
pierwsze źródło wyrywające z niepamięci 
acz mniej dokładnie i w skażonym  często­
kroć sposobie czyny przodków. Nic dziwne­
go, że dzicy i nieokrzesani, równie dzikich

ł l ) „M iał on zbudować okręty wielkie, tak, iż je ­
den z nich nosił tysiąc łodzi i ciągnij przeciwko 
Królowi Duńskiemu Sywardowi. Zląkł się wielkości 
okrętów' Syward, wsiadłszy atoli w łodzie spotkali się 
mężnie: zwyciężył Tolak—  ,uciekł Duńczyk. Wizi- 
mierz wziął królewski okręt, aczkolwiek go dobrze 
broniono, tam wiele statków z ludźmi pobrano, drugie 
potopiono. Acz Kadłubek pisze, że to bjd Canutus, 
a nie Sywardus, i wyraża jakoby samego nasi poj­
mać mieli. Bacząc Duński, iż zwyciężon, prosił ła ­
ski postępując hołd. Wizimiorz jako swobodny i mi­
łosierny uczynił wszystko dla niego, wrócił mu co 
pobrał, i zjednał się z nim, zostawiwszy sobie brze­
gi morskie wolne, na których miasta zakładał: Wis- 
marią, miasto zwane od swego imienia, Lubek, 
Gdańsk, Dantzig rzeczone, od otrzym ania zwycię- 
ztwa nad Duńczyki”. Kronika Polska M ar. Bielskie­
go, nowo przez Joachima syna jego wydana, K ra­
ków w Drukarni Jana Sibenejchera f, ś. 26 27.

72) „ Król Bolesław do Danii z wojskiem się wy­
prawił, przyczyna tego była ta. Gdy tu  Piotr Duń­
czyk dla ćwiczenia w młodych leciech swych w spra­
wach rycerskich przyjechał był z Danii na dwór 
Króla Bolesława, który miał natenczas sławę wiel- , 
ką u postronnych ludzi, upodobawszy ten kraj osiadł I

i nieokrzesanych Duńczyków mogliśmy po­
konywać, odpierać ich napaści, albo w ziemi 
ich szukać jakiej korzyści. Ani zastanawiać 
to może, czyli w owych wnękach mogły być 
floty? — kiedy u najdzikszych mieszkańców 
wysp i nadbrzeżów drugiego półkola ziemi, 
znajdowano zawsze mnogie statki, w miarę 
przemysłu mieszkańców muiej lub więcej 
trafności w usposobieniu okazujące,—czyliż 
i tu, w tak  znacznej przestrzeni po nad B ał­
tykiem, potrzeba żywności, kiedy jej nie do­
syć lasy albo ziemia nieupraw na dostarczała; 
bliższa i snadniejsza droga do miejsc odle­
glejszych, gdzie lądem  góry, rzeki, jeziora, 
bagna i gęste lasy nie dozwalały tak łatwo, 
tak snadnie przebiegać; związki rodzinne i 
wzajemnej zamiany, obrona własna lub chęć 
uderzenia na przeciwników*, nie wskazywa- 
łyż tej samej konieczności? nie prowadziłyż 
do tego samego wynalazku? albo przyswoję-

tu  był, i miał laskę wielką Królewską, tak iż mu 
Król majętności w Polsce nadał wiele, i grabią go 
na Skorynnie uczynił. Wtem trafiło się, że Króla 
Duńskiego Henryka b rat jego własny Abel zabił, 
u którego ojciec Piotrów Gwilelm, co go potem na­
si Świętosławom nazwali, będąc podskarbim, skar­
by jego wszystkie miał w swoj mocy. Ten tedy pisał 
do syna, aby wyprawiwszy się, jako mógł najlepiej, 
tam przyjechał, a te skarby pobrał, życząc mu ich 
raczej jako synowi, a niż temu co b rata zabił. Po­
wiedział to P iotr Królowi; Król życząc sobie sławy 
i pożytku, umyślił tam jechać, i zgotowawszy obie 
okręty w Gdańsku, przypłynął szczęśliwie do Da­
nii, o którym gdy posłyszał Abel uciekł, panowie 
wszyscy do Bolesława się skłonili, słysząc go być 
panem miłosiernym i chrześciańskim. Widząc ich 
chęć przeciwko sobie królestwo to wcale im oddał 
i dozwolił z pośrodka siebie pana im obrać, które- 
goby chcieli, i tak uczynili. Pobrawszy skarby 
z sobą Bolesław i rodzaj wszystek Piotrów jechał 
do polski. Tego P io tra potomstwo jeszcze i dziś 
trw a u nas w* Polsce, a zowią je  Duninami od tego 
Duńczyka. Bielski w tejże księdze i tegoż wydania 
s. 106, 107.

nia, co dostrzegli u innych pobliskich ludów? 
Zręczna pewnie myśl tych, którzy mniemają, 
że nadpruchniałe lub wypalone w* części drze­
wo, podmyte wodą czy wiatrem  zwalone, u- 
nosząc się po nurtach, pierwszą m yśl podało 
żeglugi. Ośmielił się* człowiek po wierzyć-6 we 
losy tak  słabej podstawie, płynął radosny 
pilnując się brzegów, na ohcym sobie żywio­
le, usiadła z nim  i tow arzyszka jego, a lek­
kim  w iatru powiewem wzdęta zasłona k ry ją­
ca jej lice, dając popęd błachej łódce, pierw ­
szą dała m yśl żagli. Ponieważ zaś um ysł 
ludzki z wszystkiego korzystać, wszystko u- 
doskonalić zdoływa, wygodniejsze, więcej 
osób pomieścić zdolne pow stały czółna, na­
reszcie te zadziwiające olbrzymy, te pływa- 
jącegm achy, twuerilze ulotne, św iateały okrą­
żać mogące, najgwałtowniejszym wichrom, 
rozhukanem u opierające się morzu, tarcza 
i warownia państw od obcej przemocy, węzeł 
łączący najodleglejsze kraje, środek tak  dziel­
ny do wzajemnego dostarczania sobie wszel­
kich potrzeb istotnych czy zbyt^owych. Od­
tąd cała kula ziemska stała się jedną, że tak  
rzekę, rodziną, mogącą tak  łacno bliższe mieć 
ze sobą stosunki, przesyłać i odbierać na­
wzajem, czem się pysznią ich ziemie; odtąd 
rozszerzone wiadomości człowieka, poznane 
płody tak  rozmaite pod każdą strefą, odtąd 
udoskonalone już albo zbliża się do udosko­
nalenia wszystko; otrząsnęliśmy się z prze­
sądów, płochycli baśni; sprawdzić i widzieć 
wszystko, dziwić się nakoniec wszechmoc.no- 
ści Twórcy, niepojętej obfitości i niezliczone­
mu mnóstwu stworzeń zaludniających tę zie­
mię możemy.

Ja k  w* Polsce, podobnież i w L itw ie znaj­
dujemy ślad sił wodnych, do k tórych  były 
powodem wieczne z K rzyżakam i zatargi. 
„W erner, kan tor z R agnety, kazał zbudować 
nawę albo galerę z blankam i 73), inszych też

,3) Blanki, dyle, czyli belki drewniane grube, 
których używanodo opatrzenia miast,nim mury na­
stały. Rodzaj wystawy w murach czyli gzemsie.
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tu, źe znany korespondent w iedeński do Fe­
st i Naplo zwrócił się od niedawnego czasn 
przeciw kanclerzowi nadwornem u węgier­
skiemu i zaczyna .przemawiać za sposobem 
myślenia m inistra stanu.

Korespondent wiedeński do Schlesische Zei- 
tung  donosi, żo nowe prawo wyborcze dla 
wielkiego księztwa siedmiogrodzkiego uzy­
skało sankcję monarszą. Pom ieniona gazeta 
podaje naw et treść tego ważnego praw a, zło­
żonego z 73 paragrafów.

F r a n c j a .

- Paryż, 19 Marca. Patrie powiada: „Zbyt 
liczne interesa europejskie zostają w związ­
ku z kw estją am erykańską ażeby nie zw ra­
cano uwagi na bieg wypadków w Nowym 
Swiecie. Naprzód daje się widzieć wzrasta­
jące osłabienie stronnictw a wojny na półno­
cy. Pomimo przyjętego przez kom itet spraw 
zagranicznych postanowienia odpierania sta­
nowczo wszelkiej myśli zawarcia pokoju lub 
pośrednictwa, pomimo propagandy ultrare- 
publikanów, którzy niedaw no urządzili mee­
ting w N owym -Jorku, coraz przykrzejsze po­
łożenie Północy staje się jawnem  dla wszyst­
kich. Szczególniej uderzającemu są trudno­
ści finansowe, z którem i walczy rząd w a­
szyngtoński. W edług ostatnich korespon- 
dencij, prawo przeciwko spekulowaniu na 
złoto, rzuciło tam' przestrach w świecie fi­
nansowym i handlowym, a oczy mimowol­
nie zwracają się na zupełnie różne położenie 
Stanów skonfederowauych. Rząd Richmoud- 
ski nie wyczerpał wszystkich swoich zaso­
bów, a pomimo licznych strat, S tany skon 
federowane posiadają jeszcze bogactwa ba­
wełniane i rolnicze, których eksploatacja 
obiecuje organizacji oporu stałe podsycanie. 
W  ostatnich czasach w N ow ym -Jorku żywo 
zajęte były umysły usiłowaniam i rządu po­
łudniowego w celu ustalenia kredytu w E u ­
ropie i zapewnienia wszelkiemi możliwemi 
środkami wyprzedaży zasobów bawełny, czy 
to w czasie wojny, czy też zaraz po przywro-1 
ceniu pokoju. Usiłowania te, jak  się okazu- j  

je, powiodły się bardzo dobrze, i pożyczka i  

75 milionów fr., zaciągnięta w Londynie, j  
z najpewniojszcini dla wierzycieli rękojmia- 
mi, nadaje stosunkom Stanów południo-1 
wych z Europą, charakter regularności, któ­
ry  wspólnie z środkami inającemi na celu , 
stopniowe zniesienie niewolnictwa, utoruje j 
drogę, do urzędowego ich uznania. Ten cios 
zadany kredytowi Stanów północnych, odda- j  

wna był przepowiedziany, a w istocie jest j  

loicznem następstwem  stanu rzeczy, utwo­
rzonego przez opór gabinetu waszyngtoń­
skiego; jes t to niejako ostatnie ostrzeżenie, 
udzielone przez przemysłowców starego 
świata, zaślepionej polityce, która wyniszcza 
się w krwawej, nie mającej żadnej przyszło­
ści walce. “

Strażnice na zachodniem wybrzeżu, jesz­
cze nie oznajmiły o ukazaniu się na w idno­
kręgu  statku pocztowego Vera-Cruz, mające­
go przybyć z Meksyku. Zresztą nie spodzie­
wają się. aby statek ten przywiózł jaką w a­
żną wiadomość. Jenerał Forcy ciągle żąda 
posiłków. Wiadomości z K ochinchiny dotąd 
nie są pomyślne.

Myl nie donoszono, że jenerał K alergis opu­
szcza Paryż i udaje się do Aten; tylko jego 
współrodak, pan Christides, senator grec­
ki, z powodu znanych sympatij dla Francji, 
skazany na wygnanie przez rząd tymczasowy 
a obecnie przez dekret zgromadzenia narodo­
wego powołany do Aten, ma wyjechać z P a ­
ryża w końcu b. m., i miał już posłuchanie u 
hrabiego W alewskiego.

Ajenci i konsulowie jeneralni mocarstw o- 
piekuńczych w Bukareście, powziąwszy do­
kładne wiadomości o tern co zaszło pomiędzy 
księciem Kuzą a zgromadzeniem wyrazili 
swe zdanie, jak  powiadają, w tym  duchu, iż 
zgromadzenie narodowe głównie je s t winne.

Nie podobna nie przywiązywać znaczenia 
do nominacji senatora P ie tri na adm inistrato­
ra  departam entu Żyrondy. Nie dla tego je ­
dynie, aby porównać pod względem hierar- 
chji departam ent teu z departam entam i R o­
danu i ujść Rodanu, postawiono na czele 
jego władzy tak wysokiego urzędnika, m ają­
cego tu  tak  znakomitą sławę i związki polity­

czne jak  p. P ietri. W noszą z tego, że celem 
tej nominacji było spróbowanie w Bordeaux 
demokracji napoleońskiej, której senator ten 
jes t jaw nym  reprezentantem, i że w walce ja ­
ka zajdzie w tym  mieście pomiędzy obecnym 
członkiem ciała prawodawczego, kandydatem  
popieranym  dawniej przez rząd a p. LaYer- 
tujon kandydatem  demokratycznym, miej­
scowa administracja zachowa zupełną neu­
tralność. Dodają jeszcze, iż ponieważ wybo­
rowi obecnego deputowanego, zagrażała kan­
dydatura księcia Decaze, popieranego przez li­
cznie zamieszkałych w tam tejszych okoli­
cach legitymistów i orleanistów, stosunko­
wa popularność p. P ie tri może być uważa­
na, jako mająca zniszczyć nadzieje stron­
nictwa prawego na poparcie opozycji li­
beralnej. W szystkie te przypuszczenia ja k ­
kolwiek prawdopodobne, mogą wszakże nie 
być prawdziwemi; jednakże zyskują one w ia­
rę w sferach półurzędowych, a nawet i urzę­
dowych.

Włoch;.

Turyn, 17 Marca. W iększo tu wzbudza za­
jęcie misja hr. Arese w Paryżu, niż naw et 
pożyczka 700 milionów fran., i rozbójnictwo 
w prowincjach południowych. H rabia Arese, 
przyjaciel Cesarza Napoleona od la t mło- 
dzieńskich, przyjaciel i doradca hr. Cayoura, 
czynnie wmięszany w wypadki we W ło ­
szech w 1848 roku, wtajemniczony je s t w se­
kreta polityki włoskiej, pomimo pewnego 
rodzaju nieprzyjaźni względem p. Ratazzego 
i był używany tylko w najważniejszych dy­
plomatycznych układach. Oddawna już lir. 
Arese nie był w Paryżu, a przynajmniej nie 
miał sobie powierzonej jednej z tych delika­
tnych misji, po każdej z których następow a­
ły ważne wypadki.

Dziś hrabia Arese znów ukazał się na wi­
downi dyplomatycznej, a chociaż misja jego 
nie jes t ani urzędowną, ani publicznie przy­
znaną, n ik t jednakże nie odważa się nawet 
przypuszczać, żeby hr. Arese udał się do P a ­
ryża, jedynie jako osoba prywatna. Na je­
dną także okoliczność zwrócono uwagę, że 
hrabia Arese nigdy nie chciał się mięszać do 
żadnych układów dyplomatycznych, nic m a­
jących związku z usunięciem panowania au- 
strjackiego we W łoszoah. Nigdy ani pośre­
dnio ani bezpośrednio nie chciał być wmię­
szany do układów, dotyczących wcielenia 
Neapolu, ani Marchij i Umbrji. Z togo wno­
szą, że obecnie prowadzone przez niego pou­
fne układy, m ają na widoku jedynie W e ­
necję.

Zapisy publiczne na pożyczkę wczoraj się 
rozpoczęły. B iura banku narodowego lite ­
ralnie były natłoczone i naturalnie każdy żą­
dał nie ulegającej redukcji ren ty  na 10 fran. 
D la zapobieżenia nadużyciom, musiano za­
żądać, aby każdy zapis, opatrzony był pod­
pisem rzeczywistego nazwiska i postanowić, 
aby jedna i ta sama osoba tylko raz mogła 
zapisać się na podobną sumę. B ankierzy 
włoscy są niczadowoluieni, że nie zachowano 
dla nich w zapisach o d d z ie ln e j s u m y , takiej 
jak ą  naprzykład dano domowi Rotszylda; 
lecz opinja publiczna zadowoluiona jest ze 
sposobu, w jak i p. M inghetti przeprowadził 
tę operację, której poprzednio n ik t nie odwa­
żył się przypisywać pomyślnego, a tom bar­
dziej świetnego skutku.

Komisja parlam entarna do zbadania roz- 
bójnictwa, ukończyła już swe prace, i dziś, a 
a najdalej w ciągu bieżącego tygodnia, spo­
dziewana jes t z powrotem w Turynie, spra­
wozdawca jej dotąd nie został wyznaczony, 
lecz prawdopodobnie będzie nim p. Mas- 
sari.

Wiadomości o stanie zdrowia Garibaldego, 
nie są dziś pomyślniejsze od przywiezionych 
przez ostatni statek parowy, który zatrzymał 
się przyr brzegach Caprery. Nie tylko stopa 
ale nawet noga mocno nabrzmiała, a gorącz­
ka powiększyła się. W szyscy lekarze, k tó­
rzy od początku zajmowali się kuracją Gari- 
baldego, przybyli do jego łoża i podwojono 
ostrożności. Tylko krew ni i najbliżsi przy­
jaciele są do niego dopuszczani. K ilku zna­
komitych cudzoziemców, którzy przybyli 
na Oaprepę jedynie w celu zobaczenia Ga­
ribaldego, musieli opuścić wyspę, nie wi-

dziawszy go wcale. Członkowie rodziny, znaj­
dujący się na stałym lądzie, pospiesznie zo­
stali do niego przywołani, a to także przy­
czyniło się do wzmocnienia obaw dawnych 
jego towarzyszy broni.

W IADOM OŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, ‘22 Marca. Wiadomość jakoby w Tu- 

lonie zebrano 12,000 wojska w zamiarze przy­
słania go do Meksyku, jes t zupełnie bezzasa­
dną.

Londyn, 22 Marca. Parow iec Africa przy­
wiózł wiadomości z Nowego-Jorku z 11 b. m., 
według których w Yicksburgu, w nocy9-go  
b. m. skonfederowani atakowali Fairfax- 
Court-House, przyczem wzięli do niewoli je ­
nerała Stoughton wraz z sztabem i zabrali 55 
koni. Skonfederowani pod dowództwem wan 
D orna cofnęli się ku południowi po znacznej 
porażce. W  Tennessee koło Sprinhill spo­
dziewano się bitwy. Na kongresie stanów po­
łudniowych postawiono wniosek, czy ma być 
szanowana zasada, że neutralna flaga okrywa 
własność nieprzyjacielską. W  Nowym -Jorku 
w dniu 11 b. m. kurs na Londyn 178 — 180. 
Ażio od złota 59.

Vera-Cruz, 17 Lutego. Odezwa jen . Foreya, 
z Orizaby z 15 lutego, zapowiada, że armja 
francuzka wkrótce będzie atakować Pueblę. 
Mniemają, że oblężenie tego miasta rozpocz­
nie się 1-go marca. — W  odezwie tej jene­
rał przyrzeka po trzeci raz meksykanom, że 
będzie im pozostawiona wolność wyboru rzą­
du. Dodaje on, że armja francuzka pozosta­
nie w M eksyku tak  długo, że będzie mogła 
temu rządowi ułatwić posuwanie się na dro­
dze postępu.— W  Puebli cholera i tyfus za­
bierają wiele ofiar. Sądzą, że jen. Orizaba o- 
puści miasto bez bitwy. — W  M eksyku woj­
ska mają postępować według tegoż planu s tra ­
tegicznego, ograniczając się na niepokojeniu 
transportów  francuzkich. Wiadomość o po­
wrocie adm irała Ju rien  de la G raviere do 
Francji sprawiła niezadowolnienie.

Kadyks, 19 Lutego. Donoszą z Vera-Cruz: 
Cztery dywizje francuzkie postępują ku P u e­
bli, w której znajduje się 1(3,000 wojska me­
ksykańskiego. Mniemają, że obrona miasta 
tego będzie zacięta.

Marsylja, 21 Marca. L isty z Rzymu z dnia 
17 m. b. donoszą, że książę brabancki odwie­
dził w dniu poprzednim Papieża i kardynała 
Autonellego. Dochodziły wieści, że żandarmi 
papiezcy aresztowali Pilonego na granicy 
rzymskiej.

Ateny, 14 Marca. O pat klasztoru w Salar- 
nis, jen. Hadżipetros zc szwagrem swym, by­
ły deputowany p. P laputas, dep. p. Panusi i 
k ilku innych zostali aresztowani. Oficero­
wie osadzeni na w. Augina, żądają w adresie 
do Zgromadzenia narodowego, aby ich są­
dzono niezwłocznie, lub na wolność puszczo- 
no . W  R & k o n ie t i  w  JVIossenji j e s t  p o d o b n o  
spokojność p rz y w ró c o n a ; je d n a k i e  z a m a c h y  
nażycie  i własność ludności pomnażają się. 
Dotychczasowy dowódzca żandarmerji p u ł­
kow nik Nikołaides został mianowany ko­
mendantem placu w Atenach, a p. Artemis 
Michoń dowódcą żandarmerji.—Rząd posta­
nowił udzielić wszystkim żołnierzom, na ich 
żądanie, nieograniczony urlop.—Z pogranicz­
nych prowincij tureckich dochodzą smutno 
wiadomości o wzmagających się rozbojach.— 
L ord E llio t miał oświadczyć, że mocarstwa 
zachodnie wkrótce porozumieją się, co do 
kandydata na tron grecki. — W tych dniach 
spodziewają się powrotu p. Kalergis, który 
ma przjwrieść z Paryża ważne wiadomości. 
Podróżni, udający się z A ten do P ireus, zo­
stali zrabowani przez rozbójników.

Berlin, 21 Marca. Na posiedzeniu komisji 
wojskowej, p. v. Vincke przemawiał za dwu­
letnią służbą, i w ytykał różne niewłaściwo­
ści w obecnym stanie wojska. Lew y środek 
odrzucił zaprojektowane kroki przeciw Sta- 
ats-Anzeigerowi. Dzienniki półurzędowe wspo­
minają o licznych oświadczeniach p rzyw ią­
zania, nadesłanych z prowincij w dniu 17-m 
marca, które K ról przyjął z zadowołnieniem.

K ról odbył dziś pierwszy wiosenny przegląd
wojska.— Bank-und Handels-Zcilung zapewnia, 
źo wszystkie pogłoski o zmianach w gabine­
cie są bezzasadno.

Smyrna, 14 Marca. Wczoraj w tak zwanej 
dzielnicy F ranków  i w przyległych częściach 
m iasta dopuszczono się prześladowania ży- 
dów. Policja przy pomocy wojska areszto­
wała około 20 wichrzycieli.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był ciepły, z rana 

i przed wieczorom niebo na pół pogodno. 
Średnia tem peratura dnia je s t 4 2/ 5 stopni 
R óaum ura,— największe ciepło po południu 
7 '/5, najmniejsze w nocy 1 stopień Reaumu- 
ra. B arom etr opadał,— średnia jego wyso­
kość je s t 758,95 milimetrów. W iatr pano­
wał m ierny zachodni, pomimo takiego w ia­
tru  powietrze suche. Elektryczność 25 sto­
pni.

— Dnia 17-go b. m. zmarł w Petersburgu 
znakomity rytow nik rosyjski, profesor aka- 
demji sztuk pięknych, Mikołaj Ut/cin.

— Liczba miast i miasteczek w Rosji. W  roku 
1860 istniało miast: gubernjalnych 51, obwo­
dowych 0, zostających pod oddzielnym zarzą­
dem 9, powiatowych 435, okręgowych 29, 
niepowiatowych i nadetatowycli 106, osad i 
miasteczek 1,350.

— Jedwabniki brazylijskie. P . Tschudi, po 
powrocie z Brazylji, gdzie był posłem nad­
zwyczajnym związku szwajcarskiego, ogłosił 
bardzo ciekawo sprawozdanie o nowym ga­
tunku jedwabników, znalezionym przez niem- 
ców zamieszkałych w prowincji Santa Catha- 
rina (w Brazylji). Poseł pomieniony uznał 
odkrycie to i skorzystanie z niego za rzecz 
tak  wielkiej wagi, iż doradzał jak najusilniej 
rządowi brazylijskiemu, ażeby zwrócił na to 
szczególną uwagę.

Niektóre pisma niemieckie wynurzają prze­
konanie, że rodzaj ten jedwabników jest iden­
tyczny z tym  gatunkiem, k tóry  w artykule 
Journal do Commercio opisany został w sposób 
następujący:

Mieliśmy sposobność oglądania k ilku ko­
konów znalezionych w Brazylji w lesie, a tak­
że widzieliśmy trochę jedwabiu z tychże u- 
przędzonego, k tó ry  jakkolw iek był barw y 
bardziej brunatnej niż żółtej, przedstawiał 
atoli n itki cienkie, mocne i z pięknym lu ­
strem; jedwab ten daje się z wielką łatwością 
prząść, aosobj' specjalnie z fabrykacją jedwabiu 
obeznane twierdzą, że takow y może być uży­
wany do robienia najcieńszych i najdelika­
tniejszych tkanin. Pokazyw ano nam  trzy nfi- 
mera przewybornie ukręconych z tego jedwa­
biu nitek. W yższość jedwabników  brazylij­
skich nadchińskiem i na tern zależy, że oprócz 
łatwiejszego pierwszych wyżywienia, jeden 
ich kokon wydaje nitkę długą na 723 łokci 
wiedeńskich, podczas gdy kokon jedw abnika 
c h iń s k ie g o  w y d a je  uitkę 400 łokci długą.
O b o k  to g o  c h c ą c  z k o k o n u  c h iń s k ie g o  otrzy­
mać całą uitkę, należy pozbawić jedwabnika 
życia, gdyż inaczej poczwarka rozrywa swą 
osłonę z taką siłą, żo pozostająjedynie posie­
kane kawałki, które należy koniecznie, tak  
samo jak  bawełnę, poprzednio gremplować, i 
dopiero wtedy prząść. Jedw abnik przeciwnie 
brazylijski pozostawia przy tworzeniu koko­
nu otwór, którym  poczwarka, zamieniona w 
m otyla, wylata, nie uszkadzając bynajmniej 
samego jedwabiu.

Jeżeli powyższe szczegóły potwierdzą się, 
w takim  razie w uprawie jedwabiu wielkie 
z a jd ą  z m ia n y .

-— Na sobotę d. 21 m a rc a , zapowiedziane 
było w ambasadzie perskiej w P aryżu  uro­
czysto obchodzenie czwartej ro c z n ic y  święta 
nuruz sułtanie, k tóre wprowadził do kolonji 
perskiej w Paryżu  j e n e r a ł H assan A li-C h a n , 
a które według zwyczajów perskich urządza 
się w sposób o ile można najświetniejszy. 
Nuruz sułtanie, znaczy nówy rok cesarski, dla 
odróżnienia od nowego roku maliometańskie- 
go, k tóry  wypada pierwszego dnia pierwsze­
go miesiąca księżycowego moharam, następu­
jącego po epoce hedziry.

Nuruz zaczyna się pierwszego dnia zilhadże, 
to jes t 21 marca, kiedy słońce wstępuje w znak 
Barana. W e wszystkich miastach Iranu  ogła­
szają go strzałami z dział. Przepysznie ubra­
ni astrologowie udają się do pałacu cesarskie­
go w stolicy, lub do gubernatora w miastach 
prowincjonalnych, na dwie godziny przed po­
równaniem, dla obserwowania przez teleskop 
tej chwili. Za danym przez nich znakiem strze­
lają z dział, ze wszech stron daje się słyszeć 
odgłos różnych instrumentów a szczególniej 
trąb i każdy od tej chwili spędza cały tydzień 
w największej radości. Pomiędzy innomi ró- 
żnemi nazwami, nadają temu świętu, nazwę 
święta nowych ubiorów, ponieważ najbiedniej­
szy nawet człowiek kładzie wtenczas nowe 
ubranie, a ci którzy m ają na to, w ciągu ca­
łych świąt co dzień kładę inne nowe suknie. 
Wszyscy wzajemnie robią sobie podarunki, a 
w wilję samego dnia rozsyłają sobie wzaje- 
muie złocone i malowane jajka. Jajko W tym 
wypadku je s t symbolem oznaczającym począ­
tek  rzeczy, jak  wiosna jes t odrodzeniem ca­
łej natury . W  czasie tych św iąt dwór bły­
szczy całą swą świetnością. Szach robi poda­
runki wyższym dworzanom, którzy mu ta k ­
że ofiarują je ze swej strony. Szach pyta się 
ministrów o stan rzeczy, czy lud jest sz c z ę ­
śliwy a ci składają m u życzenia pomyślności. 
Jest to prawie nasz nowy rok trwający ośm 
dni. Ustanowienie tego święta przypisują 
Dżemszydowi siostrzeńcowi Tahmurasa, za­
łożycielowi dynastji Piszdadianów w X IX  
wieku przed Narodzeniem Chrystusa.

W  epoce zawojowania Persji przez arabów, 
nuruz którego początkiem była cześć oddawa­
na ogniowi zdawał się muzułmanom pogań- 
skiein świętem. Starali się oni znieść to świę­
to uważane za bezbożne, lecz pomimo wszel­
kich usiłowań, persowńe czyli czciciele ognia 
obchodzili pomiędzy sobą tę uroczystość u- 
święconą wiekami i sięgającą czasów założe­
nia Persepolis. Taki stan rzeczy trw ał aż do 
r. 475 ery mahomotańskiej, kiedy D zellal-Ed- 
D in wstąpił na tron w dniu rozpoczęcia wio­
sny. Astronomowie miejscowi korzystali 
z tej okoliczności, żeby mu przedstawili, iż 
było dziełem Opatrzności, że dzień jego w stą­
pienia na tron przypadł na nowy rok według 
dawniejszego system u w Persji, ażeby przy­
wrócić dawny zwyczaj krajow y uroczystego 
obchodzenia rozpoczęcia roku; ponieważ św ię­
to to nie może być oznaczone na nowy rok 
mahometański, bo dzień ten był dniem żało­
by (rocznica śmierci Alego), wypadało ztąd o- 
znaczyć święto na pierwszy dzień roku sło­
necznego, k tóry  zawszo wypadał na w io sn ę , 
w najpiękniejszy czas, kiedy nowy rok małio- 
m etański przypada kolejno we wszystkich 
porach, ponieważ jest księżycowy. M onarcha 
ten uznał tę propozycję za właściwrą i odtąd 
zaczęto obchodzić nowy rok cesarski z wiel­
ką  uroczystością.

— Czasopismo Correspondance litleraire, do­
nosi, że jeden z podróżników który w tych 
czasach powrócił z Egiptu, przywiózł ciekawe 
wiadomości o ostatnich poszukiwaniach p. 
M ariette. W  Fayum , pomiędzy inueini zna­
lazł O l i  j e d n e g o  z  królów p a s t e r z y ,  podobnego 
do odkrytych w Tannis i olbrzymią g ło w ę  
Jowisza. Ta ostatnia sztuka, przepysznie w y­
kończona, zachowała się bez żadnego uszko­
dzenia i sięga cza só w  Ptolomeuszów. Oprócz 
tego, ostatnie poszukiwania uczonego tego 
archeologa przekonały, że sławny labirynt 
jeszcze nie został odkryty, a pokoje wzięte 
przez p. Lepsius za labirynt, są pokojami gro- 
bowemi. P rzy  wejściu do bibljoteki uniw er­
sytetu #v Sorbonie, postawiono gipsowy od­
lew siedzenia kapłana Bachusa, z teatru  te­
goż bożka w Atenach. W  krótkiem  wspo­
m nieniu umieszczonem w Revue archeologique, 
p. Beuló dowodzi, że pomnik ten sięga cza­
sów Adrjana.

— Niedawno wspominaliśmy o rychłem  
zniesieniu stróżów nocnych w Kopenhadze. 
C h in y , powiada jeden z podróżników, zacho­
wują owych stróżów nocnych, o których 
bardzo dbają. Szczególniej używani są oni 
przy pagodach, trybunałach i hotelach; lu ­
dzie bogaci mają własnych p o d o b n y c h  stró­
żów. Stróże ci całą noc przechadzają się 
w miejscach powierzonych ich czujności, 
uderzając czasami w tam —tam, lub oddziel-

wicin i łudzi bardzo wiele mając, pod Jtm i- 
gadę, zamek litew ski, Niemnem przyżeglo- 
wal, ale zarazem w iatr tak  gwałtowny pow­
stał, iż ouę w ielką galerę do brzegu przybił, 
co obaczy wszy L itw a z zamku, w net z zbroj­
n ą  ręką wyskoczyli chcąc ouę galerę pojmać, 
ale się też Krzyżacy mężnie bronili, strzela­
jąc  z galery jako z zamku, w której bitwie 
więcej Litwy niż Krzyżaków było, a K rzy­
żacy potem ubiegli. K ról litew ski usłyszaw­
szy sławę tej nawy, bardzo się zafrasował
i w szystka L itw a z nim, a potem po długich
namowach i poradach, k tóre traktow ali około
zepsowania tej nawy, posłał męża zacnego 1 
walecznego Susm iua ze stem swoich wiciu
i łodzi, w których było 600 mężów pieszych
a  100 jezdnych; a gdy tak  do onej galery 
szturmowała Litwa, bronili się im mężnie 
czterej strzelcy, którzy byli z strzelbą zasa­
dzeni wewnątrz; potem Litwa przecięła po­
wróz, na którym  galera była uwiązana z ko­
twicą, iż po wodzie na dół płynęła i rozbiła 
się o brzeg gwałtow nie idąc; tak Litw a onej' 
galery dostała i spalili ją  zarazem i strzelców 
krzyżackich pobili: wszakże i Litwy wiele po­
legło i poraniono; Stoldon albo Gastoldon, 
brat rodzony Surm inahelm ana, był wtenczas 
zabity 71).

Blank okrętu, poręcz galerji okrętowej, wierzchnio 
brs mowanie okrętów. Linde, słownik języka pol­
skiego t. 1 str. 115.

7*) Stryjkowski w W ąrszawiy w druk. Jezuit. 
1766 f. s. 265 między 1311 a 1314. Wodna bitwa 
Litawów z K rzyżaki. Toż samo Duisburg Petrus 
Chronicon Prus. Francof. et Lipsiae 1679, 4, pars. 
3s. 378. 379.

Czytamy jeszcze o Prusieoh, że w 1233]r. 
zbudowano dwa okręty, które służyły do 
oblężenia fortecy Balgi 7S), w 1351 r. obrany 
m inistrem  W inrich, wystawił flotę i powie­
rzył ją  admirałowi Bonstrom, posłużyła mu 
do zwalczenia V italienbruder.70). K iedy o 
utrzym anie P ru s poddających się, z Krzyża­
kami staczano walki. „M istrz w ysłał na od­
siecz do Gniewu ludzi swoich z Królewca 
Haffem, którzy potem W isłą w górę płynąć 
mieli; zastąpili im Gdańszczanie na Haffie 
w szkutach, barkach i innych statkach i po­
tkali się z niemi i porazili, gdzie ich 1,000 za­
bili, a 600 pojmali i do G dańska z arm atą 
ich w szystką przywiedli. W  tymże roku 1463 
złączywszy się z Elblążanam i na Haffie, In ­
flantczyków' idących na pomoc pruskiem u 
mistrzowi, niedaleko E lbląga porazili, gdzie 
wielo ich pobito i dwa okręty im wzięto, na

73) Beytrage zur Kunde Preussens. Konigsberg 
Hartung 1812 2, Band. 1 Heft.

70) Tegoż dzieła 2 Band. 4 Heft. s. 323. Win- 
rych Kniprode był Mistrzem zakonu Krzyżaków 
w Prusiech. Bonstrom admirał, był przedtem kup­
cem Gdańskim, liczne przedsiębrał podróże; w Ni­
derlandach nauczył się budowy okrętów, powierzo­
na mu flota składała się z 8 statków zbrojnych. 
Walczył on z rozbójnikami, którzy królów morza 
przybrali imię, do portu Gdańskiego dwóch podo- 
nych zuchwalców przyprowadził, tych Naczelnik 
zakonu ściąć rozkazał. Znaleziono na ich okrętach 
80,000 grzy wien srebra, te Winrych dla utrzyma­
nia swej boty przeznaczył. Kotzebue Preussens 
altere Geschichte. Biga Hartmann 1808, 8 t. 2 s.
196,238, . .  , . ,

Y italienbriider, był podobnież rodzaj zbójców  
morskich, lecz nieco p ó ź n i e j . ściśnionemu oblężeniem 
przez D uńczyków  Sztokholmowi, książęta Meklcm- 
burgscy posłali ładowne żywnością okręty. Od

których było 200 pieszych i jezdnych ” ). 
Za Zygm unta I, A lbrecht margrabia brande- 
burgski, obrany mistrzem Krzyżaków w P ru ­
siech, zwłóczył hołd Królom polskim, jako 
zwierzchnim panom należny; wszczęła się 
walka, Gdańszczanie wpadli do Memla w 5 
okrętów, 1 królewiecki, 1 holenderski zabrali, 
a wylądowawszy, zapalili miasto i dwie przy­
ległe w i o's ki 7S). Ciągłej doznając niepomyśl- 
ności, już się był Albrecht do zgody skła­
niał, gdy mu dano znać, źe do Memla przy­
było na okrętach 4,000 Niemców, przesyła 
ich wraz z swymi do Brunsberga, zastąpiła 
im flota Gdańska i tak  natarczywie uderzyła, 
że część ich zaledwie piechotą uszła, inni 
wraz z okrętam i i arm atą do Gdańska przy- 
w iedzeni70).

przewożenia jej bracią wiktuałów czyli Yictualien, 
później Yictualienbruder nazwali się. Powzięli myśl 
szukać wzbogacenia się przez rabusiostwo i przez 
13 lat kęską byli żeglugi na tern morzu. Wzrośli 
w potężną siłę, opanowali wyspę Gotlandję, w ich 
ręku stała się ona północnym Algierem. Chwyjali 
wszelkich narodów okręty; kto tylko pojawił się na 
przywłaszczonym przez nich żywiole; za nieprzy­
jaciela był uważany. W 1397 Konrad Jungingen, 
zwierzchnik Pruskich Krzyżaków, utworzył flotę, 
jakiej jeszcze nie było w tej krainie; 4000 wojo­
wników pod dowództwem rycerza Konrada Biberau 
naniej umieścił; — stolicęGotlaudji,Wisby opanował, 
schwytanych zbójców ściąć rozkazał. Lecz wielu się 
uratowało i popełniali jeszcze bezprawia, aż w 1398 
i 1399, przezfłotę hanzeatyczuąz.Prusakami łącz­
nie wyplenieni Kotzebue, t, 3, st. 42, 45.

” ) Bielski s. 431, 432.
7S) Beytrage zur Kunde Preussens 4 Band, 4 

Heft str. 382 roku 1520.
10) Staro wolski de rebus Sigism uudi I Crac. in 

off. Lazari, Math. Audreov. exc. 1616. 4 s. 1500.

Lecz przystąpm y już do tego zakresu i po­
wodów', które do utworzenia własnej floty 
Zygm unta Augusta przywiodły. Z niknął za 
ojca jego potężny niegdyś i tyle zatrudniają­
cy Polskę zakon Krzyżaków w Prusiech; 
ostatni mistrz, w hołdowniczego przeistoczo­
ny książęcia, rządom powierzonego kraju  za­
trudniał się spokojnie. Odnoga tych rycerzy, 
pod imieniem mieczowych znana, w Inflan- 
ciech istniała wprawdziejeszcze,nachylała się 
jednak równie do upadku. Przewagę ich po­
tęgi, stanowiło zawsze arcybiskupstwo ryg- 
skie. W ilhelm  Firsztem berg m istrz Inflan­
cki (w 1556), wraz z komandorami przyjm u­
je  wyznanie L utra, do zawładnienia całą ta( 
prowincją dąży. Rygskiej dyecezji pasterzenl 
był wtenczas margrabia brandoburgski, b rat 
rodzony Albrechta książęcia pruskiego, a 
tern samem krew ny panującego w Polsce. 
Sejm walny złożywszy w stołecznym swym 
zamku Wcndzie, przez Polaków K iesią zwa­
nym, uchwala wojnę przeciw arcybiskupowi 
rygskieinu. Obwiniał go, jakoby Inflanty 
chciał wydać Królowi Polskiem u, Kurlam ję  
bratu 80). Całą potęgę swą w yw arł p^ec iw -
ko nieprzyjacielowi, w s z y s t k i e  siły za onu po­
ruszył, szlachtę inflantskąpow oła , pizychyl- 
nych sobie b i s k u p ó w ,  ozybjekiego zwłaszcza, 
pomocy przyzwał, z Mmi wspólnie w targnął 
do ziemi a r c y b i s k u p a ,  mieczem i ogniem wszy­
stko p u s t o s z ą c .  Acz nie mało w swym kraju 
liczył rycerstw a arcybiskup,nie mogąc jednak 
sx-ogicmu przeciwnikowi sprostać, wchodzi do 
Kokenhauzu, zamku nad Dżwiuą położone­

go i tam  się zawiera. Ściśnięto go wnet oblę­
żeniem. Obronna to była twierdza, lecz nie 
dosyć opatrzona, ósmego dnia zatem, przy­
muszony był arcybiskup bramy otworzyć. 
Niepomny, że poddającego się dobrowolnie, 
tak  potężnych osób krewnego, w większym 
powinien był mieć względzie, uwięził go, re ­
sztę m iast i zamków jego opanował. P o stę­
pek ten i królowi polskiemu i książęciu p ru ­
skiemu nie mógł być obojętnym, nadto wi­
doczna była niesprawiedliwość i przemoc 
gwałtownego najezdcy', zbyt bliskie krw i 
związki łączyły ich z prześladowanym, ażeby 
się nie mieli za nim  ująć. Zygm unt A ugust 
wysłał K acpra Łąckiego, żądając oswobodze­
nia arcybiskupa, zabito go w drodze nim do 
m istrza dojechał- W yprawiony później bi­
skup żmudzki Jan  z Domaniewa herbu L u ­
bicz, nic uió mógł uzyskać. Na początku więc 
1557 r o k u  sejm w Warszawie złożony, u- 
^mvvalone pospolite ruszenie; nie zaniechał 
też K ról dworu swego poruszyć, przydając 
k mm lud służebny i ozdobne poczty znako­
mitych osób, ofiarowane chętnie, więcej albo­
wiem na tych środkach polegał, jak  na pow ­
staniu szlachty całej, którego jąć sio miał 
w ostatniej dopiero potrzebie. W ysłano goń­
ca z uroczystem wypowiedzeniom wojny mi­
strzowi. Hetmanem naznaczony Mikołaj M ie­
lecki, herbu Gryf, wojewoda podolski, het­
man żywy i sprawny.

{dalszy ciąg nastcipi).

80') Bielski, s. 602, 606.
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ny  in s tru m en t z bam busu. U derzenia te  m a­
ją  na  celu grzeczne ostrzeżenie złodziei, że 
straż  czuwa, a zatem że nie je s t to dogodna 
chw ila do w yłam ania drzw i lub rozw alenia 
m uru. W  niek tó rych  m iastach  w ładze u trzy ­
m ują stróżów nocnych, k tó rzy  oddziałam i, 
j a k o  patrole, przebiegają m iasto w  nocy, dla 
u trzym ania  spokojności publicznej i o strze­
gania m ieszkańców, aby u n ik a li pożaru. 
Z atrzym ują  się oni na  chwilo w różnych 
dzielnicach, a uderzyw szy trzy  razy  w  b ią - 
zow y tam -tam , w ołają unisono: Luszan, lu/na, 
sino sinho, co znaczy: „N a dole, na górze, ba­
czność od ognia. „ , , .. ,

W  n iek tó rych  m iastach Belg)i także znaj­
dują się stróże nocni. W e b la n d rji nocną 
porą  odzyw ają się echem  ich m ierzone s tą ­
panie; ubran i tam  są w obszerne deljo i 
uzbrojeni k ró tk ą  lancą. Często w ołają oni: 
Waekl uwvuer en keers luc/it wel, zalecając m ie­
s z k a ń c o m :  „czuw ać nad ogniem  i żeby św ie­
ca dobrze się pa liła .” J e s t  to zatem  zupełnie 
podobne do chińskiego w ołania.

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
  N asza lite ra tu ra  lek a rsk a  coraz bardziej

w zbogaca się ta k  dziełam i ogólnem i, ja k  i 
specjalnem i. D o rzędu ty ch  ostatn ich  należy, 
w kró tce m ające się ukazać na w idok pub li­
czny dziełko pod tytułem : 0 Tyfusie. W ykład  
badań Anatomji patologiczntj i symptomatologii, 
napisał A leksander K arw acki.

— W yszed ł w P radze  zeszyt 5 -ty  działu 
Y -go w ydaw nictw a pod ty tu łem : Pamatky,cza- 
sopis Musea krnlostwi CzeskeAo pro diejepis /da­
wnie czesky. Zeszyt ten , n a d z w y c z a j  boga y 
treścią, obejmuje: 1. D oksany, b. klasztor k ró ­
lew ski P an ien  P rem o n stran tek  nad O hizą, 
n rz e z F r . Benesza, z pięciu drzew orytam i (do­
k o ń c z e n ie ) ;  2. O brona najdaw niejszych dzie­
jów  czeskich przeciw  najnow szym  dow odze­
niom  autorów niem ieckich, przez p ro f.W .W . 
Tom ka; 3. A leksander W ielk i, przez D ra  G u­
bieni (dokończenie); 4. Ledecz nad feazawą i 
jego okolice, w okręgu  Czasław skim , przez ks.
A ut. W lasak a  (dalszy ciąg); 5. M ogiły i  w a­
ły  w okolicach R ata jsk ich  w pobliżii B echy- 
nia, przez J .  H rasza, z trzem a d rzew ory ta­
mi; 6. K ościół 8  w. E ljasza  w M ile wsku, przez 
prof. J . E .-W ocla, z drzew orytem  i dwom a 
litog rafam i; 7. P rzyczynk i do dziejów ośw ia­
ty  w Czechach, przez ks. R om ana W orzysz- 
ka; 8. Spraw ozdanie z posiedzeń oddziału a r­
cheologicznego M uzeum  kró lestw a czeskie­
go; 9. R epertorium  literackie.

— W  p ierw szej połowie bieżącego m iesią­
ca, um arł we F ra n c ji znakom ity  m atem atyk , 
A lcksander-A udrze j-W ik to r m argrab ia  Sara- 
zin de M ontferrier, urodzony w P a ry ż u  w 
1792 t . 'li początku zajm ow ał się on teorją 
M esm era, k tó re j był zagorzałym  zw olenni­
k iem  i założył w 1814 r. tło czn ik i m agnetyzm u  
zw ierzęcego, których  pierw sze tom y praw ie 
w yłącznie zapełnione są jego  pracam i. W  te j­
że epoce pod pseudonym em  L auzanna  w y ­
dał k ilk a  dzieł apologetycznycb, ja k  Zasady 
m agnetyzm u zwierzęcego, Z asady postępowania  
m agnetycznego  (2 tom y) i inne, i przyczynił 
się do założenia tow arzystw a m a g n e ty c z n e g o  
W P aryżu ; zajm ował się także po lityką  i brał
u d z ia ł  w  d z ie n n i k a r s t w i e ,  a n a w e t  był w ła ś c i ­
cielem dziennika M oniteur P a ris ien . G łów ne 
naukow e dziełap. M ontferrier są następujące: 
Dykcjonarz nauk matematycznych ścisłych i sto­
sowanych, (3 tom y) Kurs elementarny ścisłe j ma­
tematyki (2 tom y); Krótki rys chemji i fizyki; 
Powszechny rozumowany dykcjonarz marynarkr, 
Encyklopedja matematyczna ułożona w edług za­
sad naszego rodaka H oene-W rońskiego; do­
skonałe Tablice logarytm iczne  1 1. p. M argra­
b ia  M ontferrier w ynalazł także m aszynę pa­
row ą ro tacy jną  i wiele poczynił ulepszeń 
w przyrządach m echanicznych do przędze­
n ia lnu.

— P o d łu g  zamieszczonego w ostatn im  n u ­
m erze „Czasopism a kró lew sko-prusk iego  biu­
ra  s ta ty sty c  nego”, a rtyku łu  D ra  E ngel, pod 
tytułem : Land und Lcute des preussischen Staatcs 
nac/i den Aufnahmen von 1861 und  1862, ludność 
m onarchji pruskiej w ynosi podług mowy, jakiej 
używa, 15,718,637 niem ców i 2,504,207 innych  
narodowości. D o liczby tych  ostatn ich  nale­
ży: 2,214,903 polakOw, m azurów  i kaszubów , 
82 232 serbów  łużyckich  (wendów), 58,880 
czććbów i m oraw czyków , 136,990 litw inów  i 
1 1  202 walłończyków czyli francuzów. P od ług  
w yznań, Prusy w tychże la tach  1 8 6 1 -1 8 6 2  
liczyły: 11,113,596 ew angelików , 6,824, 19 
katolików , 1,196 wyznaw ców  kościoła w scho­
dniego, 13,708 m ennonitów , 16 ,1 /0  należą­
cych do gm iny ta k  zwanej niem iecko-katoli- 
ckiej (Deutschkatholik) i 253,457 starozakon- 
n y c h .

ey w yroku  jednostronn ie  uzyskanego w pisa­
ła w  hypotece ostrzeżenie o toczącym  się p ro ­
cesie. .

S tro n a  pozwana w niosła następn ie  żądanie 
o wyrzeczenie upadku  instancji;—przeciw  tej 
perem pcji zasłaniała się strona  pow odow a tern, 
że w niesienie illacji i w pisan ie  ostrzeżenia 
przerw ały  perem pcję.

S ena t zgodnie z w nioskam i uznał:
że tak ie  ty lko  a k ta  w ażne p rzeryw ają 
perem pcję,[które stanow ią dalszy postęp 
w procesie, dalsze jej po p ie ran ie , a k ta  
proceduralne, bieg procesu ożywiające. 
O strzeżenie hypotcczno zaś, lubo na  m o­
cy w ytoczonego pow ództw a uczynione, 
jak o  ak tjed n o stro u u y ,n iew iad o m y  d ru ­
giej stron ie , an i na krok  in stru k c ji 
spraw y nieposuw ający, nie może być 
poczytane za a k t ważny, p rzeryw ający  
u b ieg łą  już, lubo poprzednio jeszcze nie 
żądaną,perem pcję.O strzeżenie zabezpie­
cza p raw a na  drodze sądow ej poszuki­
w ane, o ile p raw a te  w łaściw ą drogą 
procesu osiąguiętem i być m ogą, lecz 
nie ożywia sporów  na  drodze sądowej 
w ynik łych , lecz nie je s t  aktom  proce­
dura lnym  i perem pcji nie przeryw a.

1857 r.
Z Kod. Cyw.

Ozy spraw a o zm niejszenie zapisu te ­
stam entow ego, z powodu przekroczenia 
części rozrządzalnej, ulega dziesięciole­
tn iem u  przedaw nieniu  z m ocy art. 1304? 

S en a t zgodnie z w nioskam i uznał:
że przepisy o przedaw nieniu  ściśle stoso­
wane być w inny, że a rt. 1304 K . O. 
nie ma zastosow ania do skarg i o zm niej­
szenie zapisu, k tó ra  jak o  czysto osobi­
sta  30to letn iem u przedaw nieniu  ulega.

1857 r.

JURISPRUDENCE JA.
Z  Kodeksu Postępowania.

Ozy perem pcja może być w yrzeczona 
. oinimo zapadłego w yroku  połączenia 
i w yroku  wrócenie się do procesu sta-

W sprTwieegw? której zapadł był w yrok  po- 
w spraw ie, y ale do procesu sta-

łączenia i w yrok  wrócenie b ę I ^
now iący, po upływ ie Więeej j  . , .
bez żadnego ze s trony  powodowej Ł 
strona  pozw ana w niosła żądanie, o w yrzecze­
nie perem pcji procesu.

Zarzucono, że po zapadłych już W spraw ie 
w yrokach, perem pcja nie może być w yrze­
czoną.

S en a t zgodnie z w nioskam i uznał:
że w yroki tego rodzaju, nie rozstrzyga­
ją  g wnego przedm iotu spraw y, są  to 
W yroki przygotow aw cze, k tó re  są  czę­
ścią in stru k c ji sp raw y , i noszą ce­
chę aktów  proceduralnych , decyzją S ą ­
du rozporządzonych. W y ro k i to, jak o  
a k ta  postępow ania Sądowego, nie ta ­
m ują w yrzeczenia perem pcji, ty lko  bieg 
jej przeryw ają, a jeżeli później czas p ra ­
wem przepisany  upłynie, łącznie z całą 
instancją  upadają . 180 / r.

Ozy w niesione ostrzeżenie bypotecznc 
przeszkadza w yrzeczeniu perem pcji. 

l*o up ływ ie la t k ilk u n as tu  bezczynności 
w  procesie, s trona  pow odow a w niosła illację 
0 dozwolenie ostrzeżenia hypotecznego i  z ino*

Postrzeżeniu we w zględzie metod używanych po 
szkołach  w Niem czech i Francji w w ykładzie

przedm iotów filologicznych i historycznych.
(wyciąg za sprawozdania z podróży) 

rnzEZ 
Juliana Skupiewskieyo.

F r / . e d m l o t y  f i l o l o g i c z n e  i h i s t o r y c z n e
w  z a k ł a d a c h  ś r e d n i c h  iv  N i e m c z e c h .

(Dalszy ciąy, patrz Nr. 63).

Ale jeżeli szeroldo granice i dobry p lan  
n auk  klasycznych, jeżeli dobra, harm oniju ie  
w szystko obejm ująca i przenikająca m etoda 
m a stanow ić o postępie i rozw inięciu w ładz 
um ysłow ych ucznia, to w ykonanie zależy od 
odpowiedniego doboru nauczycieli,—pierw szy 
w arunek, k tó rem u  w N iem czech najzupełniej 
staje się zadosyć, a to przez trosk liw ość 
o ich usposobienie i w zbudzenie w nich in te ­
resu nauki. Z ipierzają k u  temu: sem inaria 
pedagogiczne, egzam ina nauczycielskie, lekcje 
próby, la ta  próby, sposób aw ansow ania, eko­
nom ika rozk ładu  szkolnego, obsyłanie się 
program atam i, zaopatryw anie b ib lio tek  w 
dzienniki pedagogiczne, oraz najlepsze, m iej­
scowo potrzebne dzieła. Ju ż  na un iw ersy te ­
cie p ragnący  się k iedyś pośw ięcić zawodowi 
nauczycielskiem u m ogą k o r z y s t a ć  z oddziel­
nych  konferencij, c z y l i  ć w ic z e ń  p e d a g o g ic z ­
nych, u r z ą d z o n y c h  wszędzie dla f i lo lo g ó w , 
a w un iw ersy te tach  p rusk ich  także dla h isto­
r y k ó w .  ( O  ty m  przedm iocie będzie m ow a po­
niżej pod sem inariam i pedagogicznem i). N a­
stępnie, po odbytych studiach akadcm iczuych, 
zdają egzam in urzędowy p iśm ienny i ustny  
pro facultate docendi przed tąź sam ą K om isją  
E gzam inacy jną  z profesorów  un iw ersy te tu , 
do której, ja k  się w spom niało, należy m on i­
tow anie robó t abiturientów . E gzam in  ten, 
trudniejszy niżeli na stopień doktora, sk łada 
k an d y d a t w jednej z trzech kategorij nauk, 
to je s t albo w języ k ach  i  lite ra tu rze  staro ­
żytnej i niemieckiej, albo w liistorji, albo 
w m atem atyce i naukach  przyrodzonych. 
T y lko  m ający stopień dok to ra  wolni są od 
eo-zaminu na piśm ie, ale n ik t od ustnego, 
f m e  dość na egzam inie w jednej z ty ch  g a ­
łęzi w całkow itym  zakresie gim nazjalnym ; 
przyszły bowiem nauczyciel obow iązany j e ­
szcze zdać go i z innych  przedm iotów  nie 
swojej kategorji, przynajm niej do k lasy  IY te j, 
iżby przeto  w gim nazjach zapew nioną była  
w szelka łatw ość rozdziału przedm iotów  po­
między członków  zgrom adzenia nauczyciel­
skiego, a więcej jeszcze aby zapobiedz j e ­
dnostronnym  ich k ierunkom . Owszem, nie 
ty lko  dążeniem , ale ju ż  po najw iększej części 
fak tem  jest, że naw et do obcych now ożyt­
nych  języków , do rysunków , kalligrafji, śp ie­
wów i g im nastyk i nie są używ ani nauczy­
ciele oddzielni, ale należący z kw alifikacji 
głównej do jednej z ow ych trzech kategorij, 
z dodatkow ą kw alifikacją do jednego z języ ­
ków  now ożytnych lub  talentów . D la  tego 
np. gdy g im nastyka  w ażąą g ra  rolę w w y­
chow aniu gim nazjalnem  w Niemczech, w ła­
dza edukacyjna nauczycielom  młodym, już 
po rozpoczęciu zawodu, chętnie udziela u rlo ­
p y  i zasiłk i pieniężne n a  półroczny pobyt 
w B erlin ie , celem w ydoskonalenia się w g i­
m nastyce w tam tejszym  tc°-o rodzaju cen­
tra ln y m  insty tucie .

N ieodłączne od egzam inów  na nauczycieli 
są  lekcje próby , k tó re  kandydaci dają w 
m iejscow ych zakładach w przytom ności de­
legow anych  członków  kom isji egzam ina- 
cyinej.

Uczy niw szy pom yślnie zadosyć ty m  w szyst­
k im  w arunkom  i uzyskaw szy facultatem do- 
cendi n ic posiada się jed n ak  bezpośrednio 
praw a do otrzym ania posady, do czego wie­
dzie dopiero rok próby. T ym  końcem  w ykw a­
lifikow ani w pisują się W  listę  kandydatów, i 
przeznaczają się na próbę do jak iego  g im n a­
zjum? najwięcej po dw óch do jednego , gdzie 
przez rok  obowiązani są uczyć bezpłatn ie '). 
pod k ierunk iem  D yrek to ra , k tó ry  w inien
trosk liw ie  w glądać W ich w ykład, prostow ać 
m etodę, i po upływ ie roku  złożyć R adzie 
Szkolnej prow incjonalnej rap o rt o ic h z d o ln o ­
ściach, tak c ie  pedagogicznym, zaletach lub 
w adach m etody. N a tej zasadzie R ada udzie­
la  im, lub przeciw nie, św iadectw a z odbyte­
go należycie ro k u  próby, i m ogą W miarę 
u ak a n su  Wchodzić na posady etatow e. G dy­
by zaś w akującego  m iejsca nie było, w tedy

') Czasem otrzymują gratyfikacje.

czekając aż się otw orzy, m ogą się udać do­
kąd im  się podoba, albo pozostać przy  tejże 
szkole ja k  dotąd, lub z ty tu łem  p ła tnych  nad- 
e ta tow ych  kolaboratorów  (H iilfslehror), o ile 
to ostatn ie  potrzebnem  się okaże, z powodu 
p rzepełn ien ia k las i podziału na oddziały ró ­
w noległe. N iepospolitą  korzyść przynoszą ci 
m łodzi nauczyciele, najczęściej w ybornie 
usposobieni i w początkach zawodu tern ży­
wiej p ragnący  się odznaczyć, a więc p raco­
wici i radom  zw ierzchników  powolni, lubo 
przyznać trzeba, że praw ic  żadna m aterja lna  
pomoc dla sem inarzystów  na uniw ersy tetach ,
0 czem w m iejscu w łaściw em  mówić będzie­
m y, - ja k o te ż  trudność o trzym ania posady, 
chyba ty lk o  przy  w ielkim  natłoku  ludzi do 
w szelkich zawodów, m ogą nie zrażać m łode­
go i szkołom  zawsze dostatn i kon tyngens 
zdolnych nauczycieli dostarczać. P o  k an d y ­
daturze i ko llaboraturze ' idą dalsze stopnie: 
nauczyciel gim nazjum  (G ym uasialehrer), 
nauczyciel wyższy (O berlehrer), profesor, j a ­
ko ty tu ł sposobem  szczególnego' odznaczenia 
udzielany przez N aczelną W ładzę E d u k acy j­
ną, d y rek to r,—tak iż  nauczycieljak  inni, lecz 
m ający najw ięcej 12 lekcij w tygodniu. 
S topnie te co do pozycji i pensji, przy rów no­
ważnej respective w szystk ich  członków kw a­
lifikacji zależą od la t  służby, nie zaś od k las, 
w jak ich  k to  uczy, lubo zw ykle starszym  
oddają się k lasy  wyższe. T a rów now ażna 
w szystkich członków kw alifikacja u trzym uje 
w zgrom adzeniu w zajem ny szacunek, daje 
rękojm ię jedności działania, ułatw iając m ody­
fikacje rozkładu prac, chroni od wyłączności
1 ru ty n y , a przez rozdział takich  przedm io­
tów, ja k  język i now ożytne obce, kalligrafia, 
ry sunk i, g im nastyka  pom iędzy nauczycieli 
m ających zkądinąd pow agę, uw alnia szkołę 
od ow ych harców  i obluzow ania karności, 
bez czego lekcje podobne gdzieindziej ze 
szkodą całego porządku obejść się nie m ogą 2).

Jed n y m  z dobrych sposobów pobudzają­
cych nauczycieli do pracow ania nad sobą, 
oraz broniących  od zacofania się, są przepi­
sane w . P ru s ie c h  przy  każdym  aw ansie 
egzam ina pro  ascensione, k tó re  jed n ak  p o ­
dobnie, ja k  egzam ina na  dy rek to rów  (collo- 
quia) z powodu licznych trudności, kosztów 
przejazdu i przerw  w bieżących pracach, 
obecnie wychodzą z p rak ty k i. Za to rozpra­
wę corolr z kolei m usi k toś ze zgrom adzenia 
napisać, a d y rek to r m iewa na akcie zakoń­
czenia roku  szkolnego m owę pedagogiczną, 
T ak ie  w ystępow anie, ja k  z jednej s trony  
u trzym uje i rozszerza reputację szkoły, tak  
z drugiej m noży rozpraw y o rzeczach peda­
gogiki i nauki, zw ykle sum ienne, bo d rukiem  
w rocznych spraw ozdaniach ogłaszane. Tu 
także  w ciągają się p lan  nauk  po klasach, 
rozkład, spis tem atów  zadanych na w olne 
w ypracow ania w k lasach  w yższych, rozpo­
rządzenia w ładzy edukacyjnej, nekro log  j a ­
kiego zm arłego nauczyciela, w iadom ość o 
przybyciu nowego, o ulepszeniach m etody,
0 zachętach do klas i uczniów, o p rzybyt­
kach do zbiorów naukowych, o ofiarach dla 
biednych uczniów z wymienieniem dobro­
czyńców i uroczystem podziękowaniem. 
SJkłada się z tego m ała liistorja zakładu 
(Sehuluachrichten) z całego roku, która 
o g ło s z o n a  w obec c z ło n k ó w  k o lle g - im n  i  g o ­
ś c i ,  j a w n o ś c i ą  s w o ją  p o d o b a  się i  w z n ie c a  
w publiczności zaufanie, interes i przychyl­
ność dla szkoły, udzielające się koniecznie 
młodzieży. Było to i u nas przed 30 laty i war­
to stary zwyczaj przywrócić; bo szkoły dzia­
łanie tern ży wotniejszein i pożyteczniejszem 
bywa, im  mniej się osłania mniemaną powa­
gą urzędowej m agistratury, a więcej powa­
gą instytucji społecznej, zkąd płynie światło
1 m oralność obchodzące cały%naród. D la  n au ­
czycieli podobne spraw ozdania (program atu  
ak tów ) drukow ńue, jak iom i się zakłady P ru s, 
całych N iem iec i A ustrji naw zajem  obsyłają, 
wielce są pożyteczne. K ształci to nauczyciela 
k iedy się rozgląda w tem atach, w ocenianiu 
metod, w rozpraw ach naukow ych i doty­
czących zadania szkoły; —kiedy  to  co się 
gdzieindziej, zwłaszcza w szkołach używ ają­
cych wziętości, p rak tyku je  z korzyścią, wnosi 
się na tępn ie  na posiedzenia nauczycielskie i 
rozbiera, czyby się w m iejscu nie dało za­
stosować.

K orzystn iej jeszcze w pływ ają  na ciągłe 
kształcenie się nauczyciela dziennik i pedago­
giczne, lub trak tu jące  pew ną gałąź nauk i, ja ­
k ich  szczególniej filologja, h is to rja  i peda- 
gogja  liczą poczet nie m ały 3),— tudzież zao­
p atryw an ie  bibliotek szkolnych, n ie  przez 
nadsyłan ie  w szystkiego z góry, lecz z fundu­
szu (salvo calculo) pozostaw ionego do dy­
spozycji d y rek to ra  na nabycie dzieł i porno- 
cy naukow ych potrzebnych w danem  m iej­
scu i czasie.

Pom ijam  o gimnazjach niemieckich i inne 
drobniejsze kwestje, których wywód zabrał­
by tu wiele miejsca i czasu. Chcę tylko 
w k ilku słowach wspomnieć o wzorowem na 
całe Niemcy

Gimnazjum Schulpforte. E lek tor M aurycy 
przystąpiw szy do protestantyzmu, po zarzą­
dzeniu sekularyzacji dóbr kościelnych, zamie-

2) Nic nadzwyczajnego widzieć taki rozkład, że 
ktoś obok objaśnienia w klasach wyższych auto­
rów greckich, uczy w niższych kalligrafji; inny od 
tlomaczenia Platona idzie na ćwiczenia gimnasty­
czne; inny uczy matematyki w wyższych, a grama­
tyki łacińskiej w niższych klasach; inny łacińskie­
go i francuzkiego i t. d. Czasem w klasie jednej i 
tej samej jednym przedmiotem dzielą się we dwóch: 
jeden np. tłomaczy autorów łacińskich, drugi uczy 
gramatyki i zajmuje się ćwiczeniami; albo też jeden 
tłomaczy prozaika, drugi poetę.

3) Główniejsze i lepsze: Zeitschrift fu r  das Gy- 
mnasialwesen her. v. Miitzel. Berlin (1862, 16r 
Jah rg an g )ta l.ó . Philologus her v.E rnst von Lentsch 
18 Band. Gottingen tal Rhcinisches Museum f. 
Philologie her. von W eleker u. Ritschl. F rankfurt 
a/M. Neue Folgę I7er Jahrg (1862) tal. 4. Neue 
Jahrbucher fur Philologie und Paedagogik her. v. 
Dietscii und Fleckeisen 32er Jahrgang (1862) tal. 
9. Leipzig. Zeitschrift fu r die ósterreichischen Gy- 
mnasien v. Seidl. Bonitz und M ozart 13er Jah r­
gang (1862) ta l. 5 srgr. 10 Wien. Archie fur das 
(studium der neueren Sprachen und Literatur v. 
H errig Bd. XXXI Braunschweig tal. 2. Zeitschrift 
f. vcrgleichende Sprachforschung v. Kuhn Bd. XI 
3 tal.Berlin. OesterreichischeGymnasial-Zeitschrift 
Od r. 1850.

n ił w ro k u  1543 w S aksonji k i lk i  klasztorów  
n a  szkoły, przy  k tó rych  całe uposażenie k la­
sztorów  pozostaw ił, pod w aruukiem , że będą 
utrzym yw ać pew ną liczbę uczniów pocho­
dzących z m iast saskich; zkąd wzięły począ­
tek  oprócz innych  cztery  książęce szkoły 
(F u rstenschu len ) w Saksonji: w M eissen, 
M ersebnrgu, G rim m a i P fo r te —ostatn ia ze 
w szystk ich  dziś najsław niejsza. P o  p rzy łą ­
czeniu do P ru s  tej części S akson ji z P fo rtą  
w r. 1815, rząd  p rusk i u trzym ał, a naw et po- 
m nożyłdotację g im nazjum  bursowego S ch u l­
pforte, otw orzyw szy doń w stęp młodzieży; nie 
ty lk o  z prow incji saskiej, ale i z całej m o­
narchji. O becnie gim nazjum  to  (L andesshu- 
łe) je s t  zarazem  i m usi być pensjonatem , bo 
P fo rte  ani m iastem  nie jest, ani naw et wsią, 
zwać się nie może. T ym  sposobem  istnieje 
w P ru s ie c h  jed y n a  szkoła (oprócz wojsko­
w ych) i Som inarjów  nauczycieli elem entar­
nych  zam knięta. U posażenie ' je j w ynosi 
około 50,000 talarów ; budow le obszerne, 
okazałe i w ygodne; położenie nad  rzek ą  U n- 
stru tem , śród gór odosobnione i malownicze. 
In te rn ó w  na bursie je s t  180 (140 miejsc 
z najdaw niejszej fundacji zw anych E re iste l- 
len, i 40 z późniejszej). J e s t  także 20 ex ter- 
nów , pensjonarzy sto jących u  m iejscow ych 
profesorów ; ale ci o sta tn i pensjonarze je d y ­
nie sto łu ją  się u siebie, z resztą  n a  lekcjach  i 
po za lekcjam i poddani są wraz z innym i pod 
w spólny  regulam in. K om plet n igdy  nie m o­
że przechodzić 200 i w szyscy m uszą .b y ć  
ew angelikam i. Co do zakresu  nauk stanow i 
ta  szkoła  trzy  wyższe k lasy  I l i ą  I l ą  i I ą  od­
pow iednie tak im że w gim nazjach pruskich, 
z rocznem i oddziałam i w każdej czyli I l i ą  
niższą, I l i ą  wyższą, I lą ,  n. I I  w. I ą  n., Ią  w.; 
razem  k las w łaściw ie sześć. Ju ż  dla tego, że 
nie m a trzech k las niższych, n ik t bez po­
przedniego usposobienia odpow iadającego 
tym  trzem  k lasom  p rzy ję tym  być nie może. 
W  ogóle jest to młodzież doroślejsza. W a­
runk iem  przyjęcia, k tó ry  nad w szystkiem i 
innem i góruje, a daje oraz szkole rękojm ię 
kw itn ien ia  i sław y  je s t wypróbowana moral­
ność kadydata, tudzież stanowcza skłonność i 
zdolność do wyższych naukowych powołań. D la 
f®o0> jak k o lw iek  szkoła je s t zakładom  do­
broczynnym , u trzym ującym  i uczącym  bez­
p ła tn ie  (oprócz w ypraw y  i m ałej około 20 
talarów  op łaty  na nieprzew idziane szkody), 
przecież jedynie i bezwzględnie, pornienione p rzy­
mioty otwierają tu wstęp kandydatom, a przeciwnie 
stan niezamożny żadnym nie może być do tego 
tytułem, tak znowu ja k  stan dostatni, nawet bo­
gatych rodziców, żadną do icejścia na fundusz prze­
szkodą. Ten jeden  w aru n ek  spraw ia, że szko­
ła  z pom iędzy wielu, z całej m onarchji k o n ­
kuru jących , najlepiej a ttestow anych , m a po 
w ysortow auiu  przez egzam in w stępny, sam  
k w ia t młodzieży najzdolniejszej i najm oral- 
niejszej. Dodajm y do- tego zamożność zak ła ­
du, obfitość pomocy naukow ych, trosk lliw y  
dobór członków nauczających, w liczbie k tó ­
rych  na  17tu znajduje się 9ciu profesorów ; 
dalej miejscowość ustronną, urządzenie b u r­
sy w ew nętrzne takie, aby podług rozkładu 
czasu (Tagesordnung) od godziuy 5tej z rana  
do 9tej w ieczorem  młodzież zawsze była za­
ję tą  w zakładzie i jego territovjum  (przechadz­
ki), po rządek  ścisły i dobrze w ykonany; 
w reszcie -w p o jo n e  w m ło d z ie ż  pojęcie w ła -  
SDego in teresu  i w ażności dobrodziejstw a, 
szlachetną jak  w tak im  doborze am bicję, 
rześkość, sw obodną otw artość i zaufanie 
względem przełożonych, coś fam ilijnego po­
mimo całej akuratności;— dodajm y to w szy st- 
ko, a zrozum iem y ja k  łatw o tej szkole być 
wzorową. Gdzie um ysły  jeden  w  drugiego 
celniejsze, n au k a  m usi iść pom yślniej niżeli 
tam , gdzie bieg je j trzeba m iarkow ać do 
w szelkiego stopnia  zdolności; — położenie 
szczęśliwe dla m łodzieży, ale w yjątkow e, 
w jak iem  inne szkoły  znajdow ać się nie mo­
gą. Toż samo o karności. P rz y  tak ich  k o ­
rzyściach nic dziwnego, że Schulpforte ch lu ­
bi się, iż w iele znakom itości niem ieckich 
wydała. Jak o ż  zresztą nie różni się to gi­
m nazjum  od innych  ani rozleglejszym  za­
kresem  kursów , ani szczególnemi sobie wła- 
ściw em i sposobam i nauczania;— chyba jed y ­
nie tern, że co się powiedziało w ogóle o k ie­
ru n k u  i m etodzie in stru k c ji średniej w P ru -  
siecb, o usposobieniu nauczycieli, tu  przed­
staw ia się to w szystko w podwyższonej m o­
cy i doniosłości.

(dalszy ciąg nastąpi).

Stan Zakładów Naukowych w Galicji 
Austrjackiej.

(nadesłane)

Kraków w Grudniu 1862 r.

W  poglądzie na  b istorję języ k a  naszego 
po zakładach naukow ych w ykazać także n a ­
leży, ja k ie  m iejsce zajm ow ał języ k  polski j a ­
ko przedm iot nauk i po gim nazjach naszych. 
D otykając  pokrótce tej strony , uzupełnim y 
obraz, o k tórego dokładne i w łaściwe sk re ­
ślenie chodzi fiam w uw agach naszych.

P o d  tym  względem  w ykazaliśm y już  po- 
przód, m ów iąc o resk rypcie  z W rześnia 1850 
r., że w wschodniej części k ra ju  język  pol­
ski, z m ałem i ty lko  w yjątkam i, pozostaw iono 
jako  przedm iot nadobow iązkow y do w oli ro­
dzicom i  opiekunom  młodzieży do szkół się 
zgłaszającej; pomimo, że rzeczony języ k  je s t 
pow szechnym  organem  ośw ieconych w arstw  
społecznych w całym  kraju .

Co się tyczy języ k a  w zachodniej części 
kraju, nie odm aw iano m u znaczenia i m iejsca 
odpow iedniego w rzędzie przedm iotów  n au ­
kow ych. P ro je k t organizacyjny naznaczył 
językow i ojczystem u po łacinie i greczyznie 
trzecie z kolei miejsce; tak , że po języ k u  oj­
czystym  idzie dopiero języ k  niem iecki, jeśli 
w k tó rym  k ra ju  uie jest ojczystym . R esk ry p t 
m in isterja lny  z W rześn ia  1850, pow ołując się 
na p ro jek t organizacyjny, w yraźnie orzeka, 
że ję zy k  i lite ra tu ra  po lska stanow ią  przed­
m iot we w szystk ich  ośm iu k lasach  pow sze­
chnie obowiązujący, a re sk ry p t z 8-go m arca 
1860 w ostatn im  ustępie w yraźn ie  powiada, 
że „czem bardziej stanow czo postanow ień 
mini'sterjaluych z g rudn ia  1854 co do języka 
niem ieckiego jak o  w ykładow ego przestrze­
gać należy, tem  sum ienniej n a  to  baczyć po­

trzeba, aby z drugiej s tro n y  spółcześnie i jęj. 
zyk k ra jow y w rzeczyw istości tak ie  zają 
miejsce, ja k ie  m u w sk u tek  w spom nianego 
rozporządzenia przyznać m ożna”.

Popatrzm yż więc, ja k ie  m iejsce p rzyzna­
wano w rzeczyw istości naszem u językow i po 
g im nazjach naszych. P om ijam y  ty m  razem  
stronę  dydaktyczną, czyli sposób w ja k i go 
uczono i k to  go zw ykle uczył po gim nazjach, 
gdyż o tej kw estji pom ów im y obszerniej na  
iunem  miejscu, tam  gdzie nam  z założenia 
naszego przyjdzie mówić o stro n ie  naukow ej 
zakładów  naszych naukow ych, a tu  p rzy to ­
czym y ty lk o  k ilk a  szczegółów, należących już  
do b isto rji naszych zakładów , a k tó re  jako 
niezaprzeczone rzeczy wiste fakta, pokażą nam  
choć w części ja k  uważano i ja k ie  znaczenie 
przyznaw ano naszem u językow i.

O to w gim nazjum  k rakow sk iem  u S . A n ­
ny, gdzie ję z y k  polski, ja k o  ojczysty uczniów, 
stanow ić by ł pow inien p u n k t środkow y w 
kole n auk  udzielanych, a tem  sam em  w szyst­
k ich uczniów obow iązyw ał, zdarzały się n ie ­
rzadk ie  w ypadki od czasów  in sp ek to rs tw a  
p. W ilhelm a, że przyjm ow ano uczniów  do g i­
m nazjum  z bardzo lichą, albo bez żadnej zna­
jom ości języ k a  polskiego. Nie m ów im y tu  o 
uczniach p rzybyw ających  z innych prow incij 
m onarchji, o synach  np. urzędników , k tó rz y  
nieraz w przeciągu k ilk u  la t w k ilk u  n a jró ­
żnorodniejszych krajach  urzędow ali, a dzieci 
ich w k ró tk im  czasie k ilk u  najodrębniejszych 
języków  uczyć się m usieli. Bo w  tak im  razie 
na sam ym  w stępie do k ra ju  i szkoły  trudno  
po uczniu w ym agać znajom ości krajow ego 
języka. A le rów nież przyjm ow ano staroza- 
k onnyck  uczniów  z K azim ierza do klas, na­
w et wyższych, bez znajom ości p ierw szych  po­
czątków  języ k a  polskiego; pom im o że m ło­
dzież starozakouua daw niejszem i la ty  dokła­
dnie zawsze posiadała język, a w ielu  naw et 
celowało przed innym i uczniam i w  zadaniach 
piśm iennych polskich. Podobnież bez dosta ­
tecznych powodów uw alniano i p rzy egzam i­
nach dojrzałości od wszelkiego egzam inu z j ę ­
zyka polskiego, np. i w tak im  razie, gdzie u- 
czeń siedm  k las skończył w gim nazjum  ta r-  
now skiem , a po ro k u  w gim nazjum  k rak o w - 
sk ien i do egzam inu m atu rita tis  się zgłosił. Z 
resz tą  i to jeszcze dodać należy, że przy  roz­
pisyw aniu  konkursów  na  posady nauczyciel­
sk ie  w  w ym aganej kw alifikacji znajom ości 
języ k a  polskiego naó wczas także nie w ym ie­
niano, o czem obszerniej było poprzednio tra ­
ktow ane.

TEATRA w WARSZAWIE.
Wielki Teatr.— Dziś we Wtorek, d. 24 Mar­

ca, komedja w 1-ym akcie, z fraucuzkiego: P rzez  
zazdr/LĆ, odegrana przez pp. Palińską, Bakało- 
uriczową, Swieszewskiego, Slo/pego, Krupińskie- 
go. — Pierwszy raz opera w lym akcie, Zaślubiny 
Joasi, odśpiewana przez pp. Majeranowską, Z ió ł­
kowskiego, Micińską, Jędi zejewskiego-, oraz balet 
Wesele w Ojcowie, tańczone przez pp. Marxa, 
Konst. Turczynowicza, Rzewuskiego, Żeromską, 
Anielę Piotrowską, wraz z 6ma tańcami.
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ubo.
19
i  0

A m fi t e a t r  2go  p ię t . .  
K r z e s ło  w 4 pier.  r*. 1 

d to  ,, d r u g i c h .  1 
dt o  w :>aat. I bocz.  ,, 

G a l e r j a ,  miej .  u u m . 
G ale rj a ,  miej .  u len .  ,, 
P a r a d y z .  . . i _______

rsr.  h.  a b e ,

2 */.
* V*

Z a c z n ie  s ię  e g o d z in i e  6

W  dniu w czorajszym , na  ta rg ach  odbyw a­
jących się w urzędzie konsum cyjnym  m iasta 
W arszaw y, płacono za w iadro okow ity  p róby  
10 od rs. 1 kop. 3 7 3/4 do rs. 1 k . 45 g arn iec  
od kop. 45 do kop. 47 ‘/2.

KURS GI E Ł DY WAR S Z AWS KI E J .
z dnia 23 marca

żąd a n o płacono
3 1 » n e t ) . rs r . kup. > s r . kop

Pół-IinperjaJy Rosyjskie. — __ __
Dukaty  Holenderskie nowo ważne. — __

y  a \ , l v r y .  .
Obligi Skar .  za 100 rs. (oprócz

kuponu) 89 8 88 83
Listy Zast.  li -go Okresu sery  a
I i 2 (oprócz kuponu) 15 rs .  s 14 97 14 94

ditto So r ja  11. )
Akcje  Głównego T e w a rz y s t

I toasyjskiego drÓ£ żelaznych. m
Obliu;i współk Żeglugi P Arowej

w Królestwie Pole: po rs .  750. — __
A k c je  Współ i i Ż eg lu g i  Pa row ej

po rs.  100 • * * — — --- __
Akcje  Drogi Żelaznej Warsza
wsko-Bydgo8k i ej po IS. 100 . 89 — 88 75

di to 500 . . — __
Akcje Drogi Żul. Warsz. Wied. 77 50 76 75U
Berlin 100 Tal . 2 M. 98 32 y 2 __

u 100 Tal. k. t — - _
Gdańsk . 100 Tal. 2 M. __

100 Tal. k. t. — — __
H am b u rg  . SfiO BMk. 2 M. 150 45 __
Londyoa  . 1 Ft.  St 3 M. 6 66 .
Moskw 100 Rs. 1 M. 99 33 __ __
Pe te rsbu rg  . 100 Rs. 1 M. 99 50

100 Rs. k. t. __ __ _
Pary* . 300 F r . 2 M. 79 50 _ —

i» » • 300 Fr 1 M. _ __ __
W iedeń  . 150 Zlr. 2 M. 87 - —

W a rto ś ć  k o p o n *  b ie ż ą c e g o  od oMig;ów JSk»rf> rs.  1 k 9 2 %  
,, od L istów  Z astaw o: I I I ^ o  O kresu k. 5 */c

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
t  Berlin i z <lnia 23 marca.

ż ąd a ­
j ą

płacą

5ta  Pożyczka R o s y j s k i .  . . : . - 8 9 %
6 ta  lf 9 6 %
Obligacje  Skarbowe 4 %  . . . . __ 8 3 %
Lisly  zas taw ne  4 a/ f t .......................... ...... — 9 0 / 4
Bilety Banku Polsk iego .  . - . 9 0 %
W.-ksD na W arszawę . *. • • 9 0 %

,, P e te rs b u rg  B tygodniowy 1 0 0 %
,, Londyn 3 miesięczny . _ __

Pary* jj _
f, Ham burg  2 ,, _
ft Wiedeó 2 ,, . — 8 7 %

Żyto Da t a r g u ................................. . . — 44 V8
,f na dostawę późnie jszą . . .  

fi P a p j i a*.
— 44

Renta 3 %  bez k u p o n u ................................. — 69 30
Akcje kredvtn  rwchornega . . . 12 91

Liverpool, 21 Marca. D ziś sprzedano 4,000 
wańtuchów7 baw ełny; ceny lepsze. F a ir-D h o l- 
lerali 17 — 17 '/2.



OBWIESZCZENI A s ą d o w e  i  a d m in is t r a c y jn e .
L H :v  I A D O M I E N I A

(N. D . 1 3 1 7 ) K o m isja  Rządow a  
S p ra w ied liw o śc i.

O g ła sza , iż nades łany  drogą  u izędową a k t z e j ­
ścia Z y g m u n ta  h ie łczew sk jego  s tu d en ta ,  rodem 
z G ubernii L u b e lsk ie j, w d. 13 L ipca 1861 roku 
wj w ieku la t 20 w m ieście L ió g e  w B elg ii z m a r ł e  
go. p rzesła ła  Froku ra to row l Królewskiemu p rzy  
T rybunale  C yw ilnym  w Lublinie do  odpow iednie­
go przepisom  praw a p o s tąp ien ia .

W arszaw a  dnia  7 ( 1 9 )  L u t e g o  1863 r. 
z upow. za  D y re k to ra  K a  n celarji,

1. C iesielski, R ef. Sekr. Frez.

(N . D . 1 406) R zą d  G ubrenialny  
W arszaw ski.

P o d a je  do wiadomości: iż og łoszona  n a  d z ień  
14 (2 6 ) M arca r. b. licy tacja  do  d z ie rżaw y  d ó b r 
L u b o ty ń , sku tk iem  spełn ienia  przez d z ie rżaw cę  
ty ch  dóbr, w arunków  um ow y, odw ołaną  z o s ta ła .  

W arszaw a d l i  (2 3 ) M arca 1863 r. 
G u b e rn a to r Cyw ilny,

R ad ca  T a jn y , B aszczy ń sk i.
N acze ln ik  K ancelarji, Ś w ię tochow sk i.

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

(N . D . 16 ) P o  S tan isław ieN ik lew iczub . W ła ­
ścicielu w ó jto s tw a O krachionów  w  m . K aliszu 
w r. 1808 bezdzietn ie  i h ez tes tam ea to w o  zm ar­
ły m  orw orzył się spadek  sk ład a jący  się z sum y 
rs. 198 k . 60 z dóbr C horciń  sp łaconej i w zacho ­
w an iu  K asy G łów nej K ró les tw a zn a jd u jące j się 
tudzież  z sum y ta la ró w  16-’ dob. g r 8 fenig  6 l j2  
p rzez  T ry b u n a ł K aliski do aktivum  je g o  d epozy tuna  
dobrach  L usław ice i K łobukow icep ierw otn ie  p rz e ­
k a za n e j, a obecnie z powodu n ieu trzym an ia  się na 
szacunku tychże d ó b r od sk arb u  do zw rotu  p rzy ­
pad a jące j. G dy do ob jęc ia  teg o  spadku n ik t nie 
zg łosił się p rze to  w zyw am  SS -ów  S ta n is ła w a  Ni- 
k lew icza , aby  w p rzeciągu  6 m iesięcy od  d a ty  
p ierw szego  og łoszen ia  niniejszego obw ieszczenia , 
p raw a swoje do sku tku  udow odnili, gdyż  w  r a ­
zie p rzeciw nym  w niesione będ zie  żąd an ie  do 
T ry b u n a łu  O yw iluego G ubernii R adom skie j w 
K ielcach o upraw nienie S karbu  K ró le s tw a  w p o ­
s iad an iu  tego sp ad k u  jak o  w aku jącego .

Kielce d. 26 Paźdz, (7  Listop.) 1862 r.
B ronikow ski, O br. P ro k .

(N . D . 1198) R z ą d  G ubernialny  
R a d o m sk i.

P o d a je  do p o w szech n ej w iadom ości, że w d n iu  
19 (31) M arca  1863 r . ,  w b iu rze  N a cz e ln ik a  
P o w ia tu  O p a to w sk ie g o  o dbędzie  s ię  l ic y ta c ja  
p rzez  ro zp ieczę to w an ie  d e k la ra c ji n a  e n tre p ry z ę  
re p e rac ji o g ro d zen ia  cm e n ta rza  k o śc ie ln eg o  w 
m ieście Ł ag o w ie , w p a ra li Ł a g ó w , w P o w iec ie  
O p a to w sk im  leżące j, n a  k tó rą  k o s z ta  są  z a ­
tw ie rd zo n e  w su m ie  ru b  sr. 751 k o p . 18. W a ­
ru n k i do  lic y ta c ji w raz  z w y k azem  k osztów  
p rze jrzeć  m ożna w b iu rz e  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
O p a to w sk ie g o .

W zyw ając  w ięc  m a jący ch  chęć p o d ję c ia  się  tej 
e n tre p ry z y , a b y  d e k la ra c je  sw e  n a  d z ień  19 (3 1 )  
M arca  1863 r. p rzed  g o d z in ą  12 z r a n a  pod 
ad re sem  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  O p a to w sk ie g o  w 
n a s tę p u ją c e j treści:

Ż e podejm u ję  się  e n tre p ry z y  re p e ra c ji og ro  
d z en ia  c m e n ta rz a  k o śc ie ln eg o  w  m ieście  Ł a g o ­
wie w p a ra fii Ł ag ó w  w P o w ie c ie  O p a to w sk im  
leżącej, p o d łu g  w y k azu  k o sz tó w  za su m ę  rs. N. 
p o d d a ją c  s ię  w sze lk im  ob o w iązk o m  i z a s trz e ­
żen iom  w  w a ru n k a c h  do lic y ta c ji dora ieszczo- 
n ym .

N a  d o trz y m a n ie  k o n tra k tu  s k ła d a m  vad iu m  
w  k w o c ie  rs . 76 w y raźn ie  N . i n a  to  k w it  
k a s y  N . z a łąc z am .

Że s ta łe  zam ieszk an ie  m am  w N . i w raz ie  n ie ­
u trz y m a n ia  się n a  lic y ta c j i ,  żąd an i z w ro tu  p rzez  
p o c z tę  k w itu  n a  z ło ż o n e  v a d iu m , n a  m ój k o sz t 
lub  z a trz y m a n ia  ta k o w eg o , aż do  m o jego  z g ło ­
szen ia  s ię .

P is a łe m  w N. d n ia  N . m ie s iąc a  N. ro k u  N . 
z w ła sn o ręc zn y m  z im ie n ia  i n a zw isk a  p o d p i- 
gem n a d e s ła li,  o św iad cza , że później z ło żo n e  
p rz y ję te  n ie  b ęd ą .

R adom  d . 19 L u te g o  (3 M a rc a )  1863 r .  
za  G u b e rn a to ra  C y w iln eg o ,
R ad c a  G u b e rn ia ln y , K onopacki, 

za  N a cze ln ik a  K a n ce la rji, R eklew ski.
(3)

(N . 1). 1401)
Po  F ry d e ry k u  M ausel D ok to rze  M ed y c y n y  w 

d n iu  22 L u teg o  (6 M arca ) 1837 r .  w m ieście  
Ł odzi z m a rły m , o tw orzy ł się sp ad e k  z siuny  rs . 
115  kop. 4 9 l j 2  z łożony, a w depozycie B anku  
Po lsk iego  z n a jd u ją c y  się, do sp adku  te co  S ukce- 
sorow ie d o tąd  się n iew y leg itym ow ali. S tosow nie 
do P ostanow ien ia  R ady  A d m in is tracy jn e j z u n ia  
30 S tycznia (11 L u teg o ) /8 4 2  r. w zyw am  in te re ­
sentów , aby  w c iąg u  sześciu m iesięcy od d a ty  z a ­
m ieszczenia  p ie rw szego  og łoszen ia  w D zienn iku  
Pow szechnym  i D zienn iku  G u b ern ia ln y m  W ar­
szew sk im  z praw am i swerni zg łosili się i tak o w e  
w d rodze  w łaściw ej udow odnili, w przeciw nym  
raz ie  P r o k u ra to r ja  w K ró le s tw ie  Polsk icra w nie­
sie do T ry b u n a łu  C yw ilnego, G ubern ii W a rsz a w ­
sk ie j w W arszaw ie  ż ąd an ie , o w p row adzen ie  
S karbu  K ró lestw a w posiadan ie  rzeczonego  spadku  
jak o  lezdziedz icznego .

W arszaw a d. 6 (18) L u teg o  1863 r .
M ichał M iczkiew icz, Z . O br. P ro k u ra to rji

OBWIESZCZENIA HYFOTEOZNE.

(N . D . 1395) S ą d  P o k o ju  O k r ę g u
O patow skiego .

Z  p o w o d u  ż ą d a n ia  p ie rw ia s tk o w e j re g u la c ji  
b y p o te k i:  D o m u  d re w n ia n e g o , s ta jn ią ,  o b o rą , 
sp ich le rze m , w o zó w k ę , i p lacem  n a  k tó ry m  te  

z ab u d o w a n ia  s to ją , w m ieście  Ł a g o w ie  O k rę g u  
O p a to w sk im  G u b e rn ii R ad o m sk ie j, w ry n k u  
pod  N r . p o ljc y jn y ra  90 p o ło ż o n y c h , g ra n ic z ą ­
cy ch  z je d n e j  s tro n y  z n ie ru c h o m o śc ią  A u g u s ­
ty n a  P o p ie la , a  z d ru g ie j M ac ie ja  P io t ro w s k ie ­
go  p rzez  M a ty sa  R o tsz te jn  od  A n d rz e ja  i M ar- 
ja n n y  z P o d g ó rsk ic h  m a łż o n k ó w  B o cza rsk ich  
n a b y ty c h , z a w ia d a m ia  o soby  in te re s o w a n e  iż 
ta k o w a  re g u la c ja  n a s tą p i w  S ąd z ie  tu te jszy m  -w 
d n iu  19 C zerw ca  (1 L ip c a )  r. b. W zyw a ich  
p rz e to  a b y  w tym  te rm in ie  o so b iśc ie  lub p rzez  
p e łn o m o c n ik ó w  u rz ę d o w n ie  i szczeg ó ło w o  um o­
co w an y ch  z g ło s ili  s ię ,ż ą d a n ia  sw e i w n io sk i do  
p ro to k ó łu  re g u la c ji p o d a li w dok u m en tu  p ra w a  
ich  u sp ra w ie d liw ia ją c e  z ao p a trzy li się  O s trz e g a  
za raz em  iż n ie z g ła sz u ją c y  się  w  te rm in ie  p o ­
w yższym  p o d p a d n ą  sk u tk o m  p re k lu z ji w  a r t .  
154 i 160 p ra w o  o h y p o te k a c h  z r. 1818 p rz e ­
p isa n y m .

J e ż e l ib y  w ła śc ic ie l w y w o łan e j n ie ru c h o m o ś ­
ci w te rm in ie  do  re g u la c ji  n ie s ta w ił  się, tenże 
n a  ż ą d a n ie  k tó re g o  bądź z in te re s e n tó w , n a  
k a rę  rs . 1 k o p . 50  do  rs . 7 k o p . 50  s k a z a n y  
zo stan ie  i p o d łu g  a r t .  150 p o w o łan eg o  p ra w a  
u tra c i  zu p e łn ie  d o b ro d z ie js tw o  p ra w n e  w zg lę ­
dem  sw ych w ie rzy c ie l'.

O g ło szen ie  decyzji ju k o  w sk u tek - a k tu  r e ­
g u la c ji (O do ty c h  n ie ru ch o m o ści n a s tą p i o d b ę ­
d z ie  s ię  w  d n iu  24  C zerw ca  (6 L ip ca ) r. b. O 
g o d z in ie  10 ra n o , n a  p o s ied zen iu  S ą d u  tu t e j ­
szeg o  i od  te g o  czasu  te rm in  do  o d w o ła n ia  s ię  
od n iej u p ły w a ć  ^ a ^ za je , in te re s a n c i p a le to  bez 
d a lsz e g o  ich  w e zw a n ia  w 'ty m  d n n ro f re ń n rb y ć -

O p a tó w  d n ia  6 (1 8 )  M arca  1863 r.
P o d sę d ek  J a s trz e m b o w sk i.

(N*D. 1399) S ą d  Pokoju  O kręgu  
S zyd lo w ieck ieg o .

W ydzia ł H yp o teczn y .
Z powodu żądanej nowej reg u lac ji H ypo  tek i:

a ) Domuv m urow anego, z oficyną pod N r. 
1 7 ! ,  i " 'y

b )  D o m u ,d rew n ian eg o , tak że  z oficyną po d  
N r. 192 poi., w mieście T^ąydłowcu, p ie rw szego  
w  R ynku  ka to lick im , osta tn iego  p rzy  u licy  K o­
rneckiej s to ją ceg o , oraz:

c ) G ru n tó w , do ty ch że  n ieruchom ości p rz y ­
na leżnych , i w ograniczeniu m ia s t\S z y d ło w c a  p o ­
łożonych , a J ó z e fa  N ow aka w łasnych.

Z aw iad am ia  s tro n y  in teresow ane, że te rm in  do 
w spom m ouej re g u la c ji,  w W ydziale  Hypoteez* 
nym  tu te jsze g o  Sądu , na d z ie ń  19 C z e l^ c a  (1 
L ip ca ) b. r. go d z in ę  10 z ra n a  oznaczo n y u k zo - 
s ta ł

W zyw am  zarazem  in te resen tó w , aby  w tym 
te rm in ie  osobiście, albo p rzez  pełnom ocników  
urzędow nie i szczególnie upow ażnionych, do ta k o ­
wej się zgłosił., żądania  swe i wnioski do p ro to ­
ko łu  regu lacy jnego  podali, i zaopatrzy li się w d o ­
k um en tu , ich udow adniające.

O s trz e g a  ich  n ao to , że n iezg łaszający  się w 
te rm in ie  zakreślonym , podpadną  sku tkom  pre- 
k iuz jij w a r t .  15*4 i 160 p raw a o hypotekach, 
z r .  181 8 p rzep isanym , tudzież, że jeżeliby w ła­
ściciele w v w ołan y ch  n ie ruchom ości, w term inie 
do re truU cji oznaczonym , w cale się nie staw ili 
to  na  żąd an ie  k tó reg o k o lw iek  z in te re n tó w  
na  karę  od  rs . 1 kop . 5 0 , dotos. 7 k o p . 5 0 , sk a- 
z .n i będą i podług  a r t .  150 t.  p. u tra c u ją  wsze - 
kie dobrodzie jstw a  p raw n e , w zględem  sw ych 
w ierzycieli.

O głpeżeaie  decyzji, ja k o  w sk u tk u  a k tu  r e g u ­
la c j i  w ydaną z o s ta n ie  nastąp i vr dniu 20 C zerw ­
ca  (2 L ip ca ) b. r. z ra n a , na posiedzeniu  tu te j­
szego .v ą d u  i od tegoż  d n ia  czas do odw ołania 
się od niej up ływ ać  zaczn ie .

In te ie sen c i p rzeto , bez dalszego  w ezw ania, 
ogłoszenia je j, obecni być w inni.

Szydłow iec d . 5 ( f t )  M arca  1863 r.
Podsętlek ,

R adca  H onorow y, G aw łow ski.

(N. I). 1388) R ząd  G u bern ia lny  
Płocki.

P o d a je  do  pow szechnej w iadom ości, że  s to so ­
w nie  d o  ro zp o rząd zen ia  K om isji R ządow ej 
P rzy ch o d ó w  i S k a rb u  z d n ia  8 120) S ty c z n ia  
r. b N r. 1083 374 w d n iu  9 (2 1 )  K w ie tn ia  r .b .  
o d b y w ać  s ię  b ęd z ie  w S a li P o s ie d ze ń  R zą d u  
G u b e rn ia ln e g o , g ło śn a  l ic y ta c ja  o d z ie rżaw ę  
u ży tk ó w  od  M a jo ra tu  B rw iln o  w y łączo n y ch , 
trw a ć  m a ją cą  od d a ty  o d b y c ia  s ię  lic y ta c ji do 
d n ia  20 M ija  ( l  C ze rw ca ) 1860 r. a  to  in p lu s  
o p ła ty  d z ie rż a w n e j,  ro czn ie  w  kw oc ie  rs  1630 
kop 50 o zn aczo n y .

K ażdy w ięc m a jący  ch ęć  n b ie g a n ia  s ię  o tę  
dz ie rżaw ę , zechce  się  s ta w ić  w o zn ac zo n y m  t e r ­
m in ie  i m ie jscu , z a o p a tr z o n y  w św iad ec tw o  
k w a lif ik a c y ju e , k tó re  w e d łu g  p o s ta n o w ie n ia  
K sięc ia  N a m ie s tn ik a  K ró le w sk ieg o  z d n ia  24  
S ty c z n ia  1818 r. i w z o iu  p rzez  K om isję  R z ą d o ­
w ą  P rzy c h o d ó w  i S k a rb u  w d n iu  4 ( 1 6 )  W rz e ­
śn ia  1857 r. N r. 3 2 1 9 8  15416 w sk aza n eg o , 
w ła śc iw y  N a c z e ln ik  P o w ia tu  w ydać, a R ząd  
G u b e rn ia ln y  z a tw ie rd z ić  m a .

Bez św iad ec tw a  ta k ie g o  n ik t  do  lic y ta c ji 
p rz y p u s z c z o n y m  by ć  n ie  m oże.

O bok  te g o  k a żd y  p re te n d e n t w in ien  b ęd zie  
p rz e d  p rz y s tą p ie n ie m  do lic y ta c ji,  z ło ży ć  w de­
p o z y t K asy  G u b e rn ia ln e j P łock ie j vadium  w y- 
ro w n y w a ją c e  J j4  części su m y  lic y ta cy jn e j, k tó  
re  u trz y m u ją c em u  s ię  p rz y  lic y ta c ji,  n a  u z u ­
p e łn ien ie  k a u c j i p rz y ję te ,  a  n ie u trz y m u ją c em u  
sie  p rz y  n ie j, z a raz  p o w ró co n em  zo stan ie .

O szc zeg ó ło w y c h  w a ru n k a c h  in fo rm a c ja  p o ­
w z ię tą  b y ć  m oże w b iu rz e  tu te jsze j S e k c ji d ó b r  
i la sów  rz ąd o w y ch .

P ło c k  d . 6 (1 8 )  M arca  1863 r.
G u b e rn a to r Cyw ilny, D . D ziew anow ski.

N acze ln ik  K a n ce la r ji ,  S łu p e c k i

ra n a  do  3 po  p o łu d n iu  w  W ydziale  A d m in is tra ­
cy jnym  M a g is tr a tu .

W a rsz a w a  d n ia  7 (1 9 ) M arca  1863 r.
W zór do dek la racji.

W  s k u te k  og łoszen ia  M ag is tra tu  z d n ia  7 (19) 
M arca  r. b. N r .  7208 1871 p o d a ję  n in ie jszą  d e ­
k la ra c ję ,  iż p o d e jm u ję  się  e n tre p ry z y  (1 , 2, 3, 
w y p isać  z o g ło sze n ia )  i o d s tęp u ję  od  cen  w 
w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  zam ieszczo n y ch  ( tu  
w y p is ać  l i te ra m i)  p ro c e n tu  od  s ta ,  p o d d a ją c  
s ię  w sz y s tk im  w a ru n k o m  i z as trz e ż en io m  w  Aj 
ru n k a m i lic y tacy jn e ra i o b ję ty m , k w it n a  z ło ż o ­
n e  v a d iu m  w K asie  G łó w n e j E k o n o m iczn e j 
M ia s ta  S to łec z n eg o  W arszaw y  w  sum ie  rs . 125 
i n a  k o s z ta  o g ło sze n ia  rs. 10, k tó re  w ra z ie  
n ie u trz y m a n ia  się p rz y  l ic y ta c j i  sam  o d b io rę , 
za łąc zam .

P is a łe m  d n ia  M ca  1863 r.
S ta łe  moje zam ieszkanie  je s t  w  N .

(podpisać  im ie i n a zw isk o )

(N . D . 1 3 8 9 ) N aczeln ik  Pow iatu  
W ieluńskiego.

W  d n iu  9 (2 1 ) K w ie tn ia  r. b . o g odz in ie  2ej 
po  p o łu d n iu  o d b y w a ć  się  b ę d z ie  w b iu rz e  N a ­
c ze ln ik a  P o w ia tu  W ie lu ń sk ie g o  l ic y ta c ja  in  m i­
n u s  p rzez  o tw a rc ie  o p ie c z ę to w a n y ch  d e lija rac ji 
p o d łu g  w zo ru  p on iże j z am ieszczo n eg o  podać  
się m a jący ch :

a )  N a re p e ra c je  d om u  sz k o ln e g o , z ab u d o w ań  
g o s p o d a rsk ic h  i o g ro d z e n ie  rau rem  p o d w ó rza  
p rz y  ty m ż e  b ęd ąc eg o  w m ieście  s ta re j C zęs to ­
ch o w ie  od  sum y  an sz la g o w ej rs . 2831 k o p . 84.

b ) S p ra w ie n ie  u te n sy lió w  d la  szk o ły  e le m en ­
ta rn e j m ęz k ie j w now ej C zęs to ch o w ie  od sum y  
fs .  92 k o p . 50 czyli razem  rs. 2 >24 k o p . 3d

P rz y s tę p u ją c y  do l ic y ta c j i o b o w ią z a n y  je s t  
z ło ż y ć  vad iu m  w  l j lO  części: to  je s t  rś. 292 
kop. 43  I j2  do  je d n e j z K ass S k a rb o w y c h  lub  
m ie jsk ich , k tó re  w raz ie  n ie u trz y m a n ia  się p rzy  
lic y ta c ji o d e b ra ć  b ęd z ie  m ó g ł n a ty c h m ia s t ,  lu b  
też  za  w sk a z a n ie m  m ie jsca  p rzez  po cz tę  n a  
k o sz t zw rdconem  s jb ic  m ieć  będzie.

W zó r do d e k la ra c ji.
* J a  n iże j p o d p isan y  o b w iązu ję  się  n in ie jszem  
j p ism em  do w y k o n a n ia  ro b ó t o k o ło  re p e ra c j i  

d om u  szk o ln e g o , z a b u d o w a ń  g o s p o d a rsk ic h  i 
o g ro d zen ie  m urem  p o d w ó rza  p rz y  ty m że  b ę d ą ­
cego  w m ieście  s ta re j C zęs to ch o w ie , j a k  n ie ­
m niej sp ra w ien ie  u te n sy lió w  d la  sz k o ły  e le m en ­
ta rn e j m ęzk iej w  now ej C zęstochow ie, s to so ­
w nie do  a u sz la g u  za sum ę (w y p is a ć  lite ra m i)  
p o d d a ją c  się  w zelk im  z a s trz e ż en io m  i o b o s trz e ­
n iom  w a ru n k a m i l ic y ta c y jn e m i o b ję ty m .

V a d iu m  do  te j e n tre p ry z y  z ło ż y łe m  w k a s ie  
N . w d o w ó d  czego  k w it te jż e  do łączam , w N. 
d n ia  N . m iesiąca  N . 1863 r. im ię i n a zw isk o  
oraz  m iejsce  z a m iesz k an ia  n a p isa ć  C zytelnie.

W ieluń  d n ia  23  L u te g o  (S M arca) 18 6 3 ,r.
S zm id eck i.-F__________  ________ _

v ad ium  lu b  w  n ieoznaczonym  czasie  p odane, p rz y ­
ję te  nie będ ą .

W a ru n k i do  licy tac ji, p la n  i a n s z la g  k o sz tó w  
są  do  p rze jrze n ia  k ażd eg o  c zasu  w  b iu rze  r z e ­
czo n eg o  N acze ln ika  P o w ia tu .

W zó r do d e k la rac ji.
W  sk u tek  o g ło szen ia  z d n ia

p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję , iż o b o w ią ­
zu ję  s ię  d o p e łn ić

w edług  p lan u  i ansz lagu  p rzez  K om isję  
R ządow ą S p raw  W ew n ę trzn y c h  z a tw ie rd zo ­
neg o , z a  sum ę rs . kop. w yraźn ie  ru b . s re b .

po d d a jąc  się w szelkim  w arunkom  i z a s trz e ­
ż en iom  o b ję ty c h  w w aru n k ach  lic y tacy jn y ch . 
Z aśw iadczen ie  K asy  P o w ia to w ej n a  z łożone w n iej 
v ad iu m  w  kw oc ie  rs . — k . —  za łączam , k tó re  
w  raz ie  n ie u trz y m a n ia  się  p rz y  licy tac ji sam  o d ­
b io rę . S ta łe  m oje zam ieszkan ie  je s t  w  N. p i s a ­
łem  d n ia  N . m ies iąca  N . ro k u  N.

(p o d p isać  im ię  i  n azw isk o ).
B ia ła  d n ia  11 M arc a  1863 r.

U ) R adca D w oru , B iałobłocki.

(D . N 1 2 8 8 ) R zą d  G ubern ia lny  Płocki.
P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że d n ia  27 

M arca  (8 K w ie tn ia ) r .  b. na Sali P osiedzeń  R zą­
du G ubern ia lnego  od godziny 12 z ra n a  crtlbywać 
s ię  będzie g łośna lic y ta c ja , na w ydzierżaw ienie 
rybo łów stw a dzikiego w O bręb ie  Ekonom ii R z ą ­
dowej Z akroczym , m ianow icie w m iejscach  n ie ­
spornych, na  praw ym  brzegu rzeki W isły  i N arw i 
tudr.ież na rzece W kra, je z io rach , łą k a ch , i na 
praw ym  b rzegu  rzeki N arw i, przy  wsi K ikoły , 
trw ać  m ająca  od d a ty  odbycia licy tacji do dnia 
20 M aja  (1 C zerw ca) 1868 na
cisi co do tychczas ąw  e yjc. y , o tJ^ b n iżo n e j
op ła ty  dzierżaw n ej bacznej rs . 308 kop

W zyw a p m *io  cbęć rięy tow ^nia  m a jący ffi^ ab y  
w pow yżęy oznaczonym  term inie  i m iejscu, s ta  
się zaopatrzen i w św iadectw o kwIfUfikacyjne, po-' 
stanow ieniem  Księcia N am resitiika  ' K rćlm yskiegff 
z d . 24 S ty czn ia  1818 r .  i ro z p o rz ą d z ^ ie m ^ K o  
m isji Skarbu  z d 4 (1 6 )  W rześn ia  lo!W ;r7 
3 2 1 9 9  w skazane  p rzez  w łaściw ego N acz^ ltr 
Pow ia tow ego  w ydać, a  p rzez R ząd  G ubern ialny  
po tw ierdzić  się w inne, bez teg o  bow iem  św iade­
c tw a n ik t do J icy tac ji przypuszczonym  nie będzie.

O bok tego  zao p a trzy ć  się D ależy w g o to w i­
znę na  vadium  rs. 77 kop. 64 czyn iące , a  rów ne 
L 4  części ceny licy tacy jnej, k tó re  do depozytu  
K asy G ubern ia lne j P ło ck ie j, m a być złożone, a 
następnie u trzym ującem u  się p rzy  licy tacji na 
uzupełn ienie kaucji p rz y ję te  zostan ie , n ie u trzy ­
m ującem u się zaś n a  licy ta c ji bezw łocznie pow ró- 
cońb sobie m ieć będzie.

O inoycli szczegółow ych w arunkach każdego 
czasu dow iedzieć się  m ożna w biurze tu te jsze j 
S ekcji D ó b r i L asó w  rządow ych .
•* P ło ck  20 L u teg o  (4 M arca) T 8 6 3  r.

G u b ern a to r C yw ilny , V 
^  J L  D ziew anow ski.

N aczeln ik  K a d te la s ji,  S łu p eck i.

(N . D . ,1385) M agistra t M iasta  S to łeczn eg o  
W arszaw y.

P o d a je  do w iadom ości p o w sz e c h n e j, że  w d. 
20 M a r c a  (1 K w ie tn ia )  r . b .  o g o d z in ie  12 w 
p o łu d n ie  o d b ęd z ie  s ię  w Sali P o s ied zeń  M a g i­
s t r a tu  lic y ta c ja  in  m inus  p rzez  o p ie c zę to w a n e  
d e k la ra c je .

1. N a  re p e ra c ję  s z ta c h e t m ie jsce  o k o p ó w  z a - ‘ 
s tę p u ją c y c h , p o m ięd zy  ro g a tk a m i M a ry m o n t-  
sk iem i a  P o w ą k o w sk ie m i, od sum y  rs. 535 kop. 
77 l j 2 .  Y

2. N a  w y b u d o w an ie  S z ta c h e t d re w n ia n y c h  
w m iejsce  d z is ia j e g z y s tu ją c y c h  b a r ie r  k o z ło ­
w y ch , m iędzy  d ro g ą  d o ln ą  B ie lań sk ą  a  W isłą, 
od  sum y rs . 641 k o p . 48.

3. N a  p rz e b u d o w a n ie  s z ta c h e t m ię d z y  s ta c ją  
M ary m o n ck ą  a  d ro g ą  d o ln ą  B ie la ń s k ą , od s u ­
m y rs . 74 k o p . 23. a n sz la g ie m  i w a ru n k a m i l i ­
cy ta cy jn e m i o b ję te j v

P ra g n ą c y  u b ie g a ć  się  o p o w y ż szą  e n tr e p ry -  
zę, w in ili z ło ż y ć  n a  ręce*p . o P r e z y d e n ta  M ia­
s ta  w te rm in ie  pow yżej ozTH^czonym, d e k la ra c je  
n a p isa n e  p o d łu g  w zoru  n iz eV zam iesz czo n eg o , 
w k tó ry c h  w y raźn ie  li te ra m i, >^)ez sk ro b u u ia  
p o p ra w e k  i p rz e k re ś le ń  w y łu s z c z y X m ają  p r o ­
c e n t ja k i  n a  te j e n tre p ry z ie  o d s tę p u ją , i do  d e ­
k la ra c ji d o łą c zy ć  k w it k a s y  G łów nej E k o n o m i­
cznej n a  z ło żo n e  v a d iu m  w  ilo śc i r s .  125 i n a  
k o s z ta  o g ło s ze n ia  rs . 10 w g o to  w iz n ie , w  l i ­
s ta c h  za s ta w n y ch  z k u p o n a m i, lub  w  in n y c h  
p a p ie ra c h  k re d y to w y c h  K ró les tw a  w  n o m in a l­
nej ich  w arto śc ią  k tó re  n ieu trzy m u jąc em u  się  
p rz y  lic y ta c ji z a ra z  zw roconem  będzie, a  u t r z y ­
m u jącem u  s ię  z a trz y m a n e  zostan ie , w depozycie  
K a sy  G łó w n e j E k o n o m iczn e j, lub  Ban k u d o l ­
sk ieg o  do  c z a su  tik o ń c z e n ia  e n tre p ry zy .

. . . . . . dekl a r a c j e  ni e  po .

(N . D . 1170) N acze ln ik  Pow iatu  
K aliskiego .

Z pow odu iż w oznaczonym  na  dzień 14 (2 6 ) 
L u tego  r .  b. te rm in ie  lic y tac ja  na budowę dwóch 
s tu d z ien  m urow anych z pom pam i żelaznem i od 
sufny rs . 859  kop . 4 7 anszlag iem  przez K om isją 
R ządow ą Spraw  W ew nętrznych  zatw ierdzonym  
objętej, d la b raku  konkuren tów  do sk u tk u  n ‘e 
szła , p rze to  pow tórny  te rm in  do odbycia  t e j ż r n ^  
c y ta c ji przez opieczętow ane d e k la ra c je  w biurze 
N aczeln ika F ow iatu  K alisk iego  na  d z i e ń iT ( l4 )  
K w ietnia r .  b. o godzin ie  H e j  p rzed  południem  
oznaczony zo sta ł, o czeru zav?iadam iając p u b l i­
czność, nadm ieniam , źe w arunki en trep ry zy  tąj 
do tyczące, każdego, d n ia  w godzinach służbowych 
w biurze N aczeln ika P ow ia tu  i M ag is tra tu  iniasfa 
Chocza p rze jrz an e  być m ogą, później złożone d e ­
k la rac je  ja k  nie w oznaczonym  czasie choćby n a j­
k o r z y s t n i e j s z e  p r z y j ę t e  n ie  b ę & ą . X

V adium  w ynosi rs. 86 . \  x
W zór do dek laracji 1Ni

W  sk u tek  ogłoszenia N aczeln ika fy w ia tu  z d. 
10 (28 ) L u tego  r .  b. N . 4641 sk ładam  nini*jsz4, 
dek larację , iż podejm uję  się eD trepryzy budow y 
dwóch studzien  m urow anych zpom pam i*żehłzneuu 
w mieście Choczu za sumę rs . (w yraźn ie)
poddając  się wszelkim  w arunkom  licj’tacyjnym .

Kw it kasy  N . na złożone vadium  rs .  86 d o u ­
czam , k tó re  wrazie n ieu trzy m an ia  się p rz y  l ic y ta ­
c ji sam  odbiorę . *

P isałem  w N. dnia mca ^ . 1 roku  
(podpisać lin ie  i N azw isko.)

(N . D  1289) N a cze ln ik  Pow iatu  
Ł uko w sk ieg o .

P odaje  do publicznej w iadom ości, że 
(1 3 )  K w ie tn ia  r. b. to  je s t  w PoniedzialekJodby 
w ać się będzie  w biurze N aczeln ika Pow ia tu  Ł u ­

g o w s k ie g o  do g ędzioy  2 -e j w południe in minus 
p rzez  opieczętow ane d e k la rac je  licy tacja  od sumy 

K)69 k o p .-5 5 ^ ,  w yraźn iej rub li s reb rem  ty* 
sześćdz iesią t dziewięć kop ijek  p ięćdziesią t 

‘pigćTOL trz y  czw arte  anszlagiem  przez K om isję 
R ząd i^ ljł W yznań R elig ijnych i O św iecenia P u b li­
cznego zatw ierdzonym  o b ję te j, na ćn trep ryzę  r e ­
s tau rac ji rajścioła parafialnego r . J .  w parafii i wsi 
•T nchow iczt™ io k tó re j m ający  c b ę ^ p r z y s tą p ić ,  
afejżyć m a ją  opieczętow ane d e k la ra c ję ^ ra z z  kwi- 
tent^U tssy R ządow ej na złożone vadiuinN jy ilości 
rs. 267^'kcrp 64 jak o  l j 4  części sum y a n s z la ^ w e j  
w y ró w n y w ające j. \

W zór d e k la rac ji dołączam  i zas trz eg a m , że 
sk ład a jąc y  dek larację  nie w te rm in ie , nie zastoso­
w ane do w skazanego wzoru lub te ż  n ie w yraźnie 
a lbo p ok reś lone, do licy tacji dopuszczonem i nie 
będą.

W arunki p rzed licy tacy jne  p lan  i anszlag  i w y ­
kaz cen m a te rja łó w , znajdu ją  się u S ek re ta rza  
b iu ra  P ow ia tu  i w każdym  czasie  p rze jrzanem i 
być m ogą.

S tarozakonn i od licy tacji w y łącza ją  się.
W zór dek laracji.

W  sk u tek  ogłoszenia  N aczelnika P o w ia tu  Ł u ­
kow skiego pod dniem  r* b . za
N r. uczyn ionego , podaję  n in ie jszą  d e k la ­
rację , iż obow iązuję się dopełnić re s ta u rac ję  ko- 
ściu ła  parafialuego r .  1. w parafii i w siTuchow iczu 
w edług planu i ansz lagu  p rz e z  K om isję  R ządow ą 
W yznań  Religijnych i O św iecenia Publicznego na 
dniu 30 P aźd ziern ik a  (11 L istopada) 1862 r .  z a ­
tw ierdzonego  za sum ę rs . v kop. w yraźnie 
rub li s reb rem  kop ie jek
p oddając  się w szelkim  ostrzeżen iom  objętym  
w w arunkach licy tacy jnych . Z aśw iadczenie  k assy  
N. na złożenie vad ium  w kw ocie rs . 267 kop. 64  
za łączam , które- w razie  n ieu trzy m an ia  się  pxzy l i '  
cy tacji sam  odbiorę.

S ta łe  m oje zam ieszkan ie  je s t  w N . p isałem  W N. 
dnia  N. m iesiąca  N. 1863 r .

(podp isać  w yraźnie Im ie  i Nazwisko.)

Ł uków  dn ia  21 L u tego  (5  M arca) 1863 r, 
R zew uski.

(N . D . 1 169) N a cze ln ik  Powiatu  
M ław skiego.

S to s o w n ie  do  R e s k ry p tu  R z ą d u  G u b e r n ia l ­
n e g o  z d n ia  17 ( 2 9 )  S ty c z n ia  r .  b. N r. 2 4 4 6 j6 8  
p o d a je  do  p o w szec h n e j w iadom ośc i iż w  b iu rze  
m oiem  w d n iu  3 (15) k w ie tn ia  r. b . o g o d z in ie  3 
z p o łu d n ia , o d b y w ać  się będzie  l ic y ta c ja  in  m i­
n u s , p o c zy n a jęc  od  su racy  rs .  873  k o p , 43 V2 
n a  p rz eb u d o w an ie  B ó źn iy  w M ieśc ie  R a d z a ­
now ie , a  to  p rz ez  z ło ż en ie  o p ie c z ę to w a n y c h  
d e k la ra c ji ,  w e d le  w zoru  p o n iże j z am iesz cz o n e g o  
p is a ć  się  w in n y c h , k tó re  w  d n iu  ty m  ty lk o  do 
g o d z in y  3 z p o łu d n ia  p rz y jm o w a n e  b ę d ą , k a ż ­
dy z a tem  m ający  ch ę ć  p o d jęc ia  s ię  rz e  ćzonej 
E n t r e p ry z y ,  o b o w ią z a n y  je s t  z ło ż y ć  n a  v a d iu m  
rs .  87 k op  35 w g o to w iź n ie  w k tó re jk o lw ie k  
k a ss ie  i d o łą c zy ć  k w it  n a  dow ód, że takow e^ 
v a d iu m  w d ep o zy c ie  je j  zn a jd u je  s ię , k tó re  n ie  
u trz y m u ją c em u  się  p rzy  lic y ta c ji z a raz  z £ ró* 
cone będzie, z aś  u trzy m u jąceg o  się  z a trz y m a n e  
z o s ta n ie  w ka ss ie  E k o n o m icz n e j bez p ro c e n tu  
d o  c za su  u k o ń c ze n ia  E n tre p ry z y  i sp o rząd zo e - 
n ia  p rzez  b u d o w n ic zeg o  P o w ia to w e g o  P r o tu -  
k u łu  re w iz y jn o -o d b io rcze g o  rzeczo n e j o d b u ­
d o w y . In n e  w a ru n k i lic y ta cy jn e  w każdym  c z d -  
s ie  p ró cz  św ią t w  b iu rze  m ojem  p rz e jrzan e  b ydź  
m o g ą .

M ła w a  d n ia  12 (24) L u te g o  1863 r.
J a w o rs k i .

W zór do  d o k la ra c ji.

W  s k u tk u  o g ło s ze n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
M ław sk ieg o  z d n ia  12 ( 2 i )  L u te g o  r. b . Ns. 
2179 , p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż o b o w ią ­
zu je  s ię  w z iąść  w  E n tre p ry z ę  p rz e b u d o w a n ie  
B ó żn icy  w M ieście R ad z a n o w ie  za  su m m ę rs : 
( tu  w y p isać  sum m ę lite ra m i)^  p o d d a ją c  się 
w sze lk im  o b ow iązkom  i sv " ’a ‘
ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  św ia d cz en ie
k a ssy  N . n a  z ło żo n e  v ad iu m  rs .  87 k . 35
w y n o szące  do lączauD |W j(pre  w raz ie  n ie u trz y ­
m a n ia  s ię  p rz y  l i c y i f l ^ s a m  o d b io rę , lub  o n a  
desłanj£-*na p o c z t ę r n S .  n a  m ój k o s z t  u p ra e  
s zam , s S I e  m oje zam ieszkajcie  je s t  w N  p isa łem  

iw  N dnia’ i M ie s ^ c a  N 1863 r.
(p o d p isa ć  w /ra ź n ie  Im ie i N a z w is k o )

(N . D . 1276) S ą d  P o lic ji P opraw czej 
P ow iatu W arszaw skiego  W ydzia łu  II.
D o depozy tu  S ądu  tu te jszeg o  złożone zo sta ły  

rzeczy  n astępu jące: spódn ica  je d w ab n a  w pasy , 
podszew ka m uślinow a, sp ó d n ica  perkalow a w kw ia­
ty ,  spódnica  perkalow a b ia ła , fa rtu ch  p łó c ien n y  
w paski, chustka  fu la row a szafirow a, c h u stk a  fu ­
larow a żó łta , firanka  m uślinow a b ia ła , oraz  w orek 
p łócienny g ruby .

R zeczy  te  pochodzą od p rzy aresz to w au ej Ew y 
M aśn iakow ej, k tó ra  z godziwego onych n a b y c ia , 
uspraw ied liw ić  się n ie  może.

D la  tego  w zyw a każdego , k toby  do rzeczy  po­
w yższych rościł praw o w łasności, iżby z d ow oda­
mi pop ierającem i je g o  roszczen ie , do Sądu tu te j­
szego w ciągu  dni 30 p rzyby ł, po upływ ie bowiem 
te rm inu  tego , rzeczom  ty ra  o b ro t praw em  w ska­
z any  n ad an y  będzie.

W arszaw a dn ia  22 L utego  (6  M arca) 1863 r.
S ęd z ia  P rezydu jący , M oczydłow ski.

(N. D. 1Ż48) S ą d  P olic ji P opraw cze j 
W ydzia łu  K a lw a ry j s  k ie  go. 

Z apozyw a M acieja  B łaszk iew icza , o s tatn io  
w m ieście M arjarapolu  zam ieszkałego , obecn ie  

p o b y tu  n iew iadom ego, a b y  w sp raw ie  przeciw  
niem u o w ypuszczenie a re sz ta n ta  uform ow anej, 
do Sądu  naszego  w c ią g u  dni 30  z g ło s ił się, po 
upływie bowiem  tego te rm in u , podług  p raw a po- 
stąp ionem  zostan ie .

K a lw arja  d .  21 L utego  (5 M arca) 1863 r.

Sędzia  P rezydu jący ,
A sesor K olegjalnych, de Jo b n e .

(N . D . 1275) S ą d  Popraw czy W ydzia łu  
K aliskiego .

Z apozyw a Ju ljan n ę  S to iń ską  w dow ę, ze służby 
u trzy m u jącą  się, w e w si P ięezn ica  w O gu  W art-  
sk im  zam ieszkałą , ab y  w c iąg u  dni 30  licząc od 
dn ia  og łoszen ia , w  S ądzie  tu te js z y m  do p o s łu ­
ch an ia  w yroku p rzeciw ko  niej w ydanego s taw iła  
się, g dyż  w razie  przeciw aym  stosow nie do praw a 
postąp ionem  będzie.

T y n iec  d. 22 L u teg o  (6 M arca) 1863 r.
Sędzia P ręzy d u jący , R uprech t.

O s trz e g a  s ię  w y ra ź n ie , ze 
d łu g  w zo ru  n a p isa n e  to je s t ,  
p ra w ia n e , n ie  w y ra ż a ją c e

p rz e k re ś la n e , p 0 - 
p ro c e n tu  l i te ra m i, 

a lb o  też  n ie  o b e jm u jące  je d n a k o w e g o  p ro c e n tu  
za  n ie w ażn e  u z n a n e  będą.

B liż sze  w a ru n k i  w y jąw szy  ś w ię ta  k a zd o - 
dz i e Dn i e  p rz e jrz a n e  być  m o g ą  o d  g o d z i n y  9 z

dow iedałćć się 'dikiaW

(N . U. I V  9) R a d a  Szczegó łow a  
■ , O piekuńcza ‘S zp ita la  S ta ro za ko n n ych . 

w W arszaw ie.
P odaje  do w iadom ości, że na d . 15 (2 7 )  b . m. 

o godzin ie  le j  z południa, odbędzie się w K a n ce ­
la r ii  Szpitala, g ło śn a  in p lu s  licy tacja , na  s p r z e ­
daż zniszczonej bielizny , o raz  ró żn y ch  efektów  
z  u ży tk u  w ycofanych . ^

i> w aru n k ach  lic y ta cy jn y ch  
m ożna w. K ancelarji S z p ita la .

W arszaw a d. 11 (2 3 ) M arca 18S j| r

Z up. P rezy d u jąceg o ,
C złouek I ta d y , L .N . M argu lie s.

'-H- •-----------‘-----------        " •* ----a1-'-  ----------

P O Z W Y  E D Y K T A L N E .
 r  :--------------

S ą d  P olicji PopraW czej 
’J m sk ie g

sz»VZ{tk’rz ć w sk ie g o  la t  43
a rszd w skieg o  W ydzia łu  II.

Z a p  '
l ic ząceg o , trftu® *;: w m ie c ie  NoW ym D w orze  

r^am jesz-kałego , a obecn ie  z p o b y tu  n ie w ia d o  
ego , a b y  ce lem  w y słu ch a n ia  p o s tan o w ie n ia  

\V. K sięc ia  N a m ie s tn ik a  K ró lestw a P o lsk ieg o , 
w s p ra w ie  je g o  w ła sn e j w y d an eg o , zg ło sił się 
w  e iąg u  dn i 30 od  n in ie jsze j d a ty  do tu te jszeg o  
S ą d u ,  l u b  ó -z a m ie sz k a n iu  sw oim  z aw ia d o m ił, 
po d  d a isze tn i s k u tk a m i p ra w a .

W a rsz a w a  d. 26 L u teg o  (10  M arc a )  1863 r.

zy d ło w sk iS ędzia  P rezy d u jąc y ,)

IN . D. 12 4 9 ) S ą d  Policji P roste j O kręgu  
R a w sk ie g o

W  dniu  15 L utego  r. b . we wsi G ostynk i przy- 
b łąka) się koń m aści g n iade j bez odm iany , la t  
około 12 mieć m ogący, w zywa w łaściciela, aby  
po o d b ió r takow ego  w c iąg u  dni 30 zg łosił się 
w  p rzeciw nym  raz ie  na rzecz  S k arb u  ko ń  yze- 
czony sp ieniężonym  zostan ie ,

Rawa d. 25 L utego  (9 M a^ 'a )  1863 f.
PosędeW jSdczuka.

--------------------------------------------

(N  L>. 1253) S ą d  P o li(0  P opraw czej 
W ydzia łu  P tockĘ go.

Z n p o zy w a  J o a n n ę  G a łc z y ń s k ą  p a n n ę  z Wła­
sn y ch  fu n d u szó w  u trzym tfjlfca  się, o s ta te c z n ie  
\ \  m ieście  P ło c k u  p rzy  s io s trze  sw ej H elen ic- 
S a d o k ie rsk ie j u trz y m u ją c ą  s ię , obecn ie  z .p o b y ­
tu  n iew iad o m ą, a b y  n a jd a le j w d n ia c h  30 od 
d a ty  o g ło sze rt ia  n in ie jsze g o , s ta w ie n n ic tw o  w 
sp ra w ie  n in ie js z e j d o p e łn iła ,  g d y ż  w p rz e c i­
w nym  raz ie  u le g n ie  ^ n t k o m  p ra w a .

PłóC.k d. 18 feojbgo (2 i t a r c a )  1863 r.
E ro zy d tijąc y , łJem jrf tk i.

(N . D . 1 2 3 2 ) S ą d  P olic ji P ro ste j O kręgu  
Pułtuskiego- 

IV d n iu  3 (1 5 )  L is to p a d a  1862  r .  w e w si 
Ł a d a c h  O g u  tu te jszy m , n a  tra k c ie  p rz y trz y m a ­
n o  b ry k ę  n a  p o d o b ę  w a są g a  z p ó ł k oszkam i 
W p a rę  k o n i, to  je s t  k la c z  k a r ą  ły s ą  la t  7 w a ­
ła c h a  g n ia d eg o  ze s t r z a łk ą  na  ły s in ie  la t  9 m a ­

j ą c y c h  zap rzężona, n a  k tó re j zn a jd o w a ła  się  
k ro w a  c za rn a  ły s a  w e  w si S trach o c in ie  s k r a ­
d z io n a , P o n ie w a ż  do teg o  c za su  n ik t  s ię  po  o d ­
b ió r  k o n i n ic  zg ło sił, z aw iad am ia  s ię  w ię c  k a ż ­
d e g o , k to b y  do ty c h  k o n i  i b ry k i m ia ł p ra w o  
a b y  w  c ią g u  je d n e g o  m ie s iąca  o d  d a ty  o g ło ­
sze n ia  do Sądu’ tu te js z e g o  z g ło s i ł  się i z w ł8no- 
sci ta k o w y ch  w y le g ity m o w a ł się w p rz e c iw n y m  
ra z ie  k o n ie  w raz  z b ry k ą  i u p rz ę żą  n a  rzecz 
S k a r b u  s p ien ię ż o n e  z o s ta n ą .

P u ł tu s k  d . 25 L u te g o  (9 M arca ) 1863 r.
P o d sę d e k  J a w o rs k i

I. I S T Y  G O Ń C Z E .

(bb  119 9) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  K atw aryjskiego .

W z y w a  w sze lk ie  w ładze  ta k  cy w iln e  ja k o  i 
w o jsk o w e  n a d  p o rząd k iem  ifcb c zp ieczeń s tw em  
w k ra ju  c zu w a ją c e , a b y  J e r z e g o  Ż u ry ń sk ie g o  z 
w si Milcic g m in y  Ś to  J e z io ry  po ch o d ząceg o , a  
n a te ra z  z p o b y tu  n ie w ia d o m eg o , ś le d z i ły ,  a  w  
ra z ie  u ję c ia  S ą d o w i tu te jsze m u  d o s taw iły ; ry s o . 
p is  je g o  je s t  n a s tę p u ją c y : la t  m a 55, w z ro s tu  
ś re d n ie g o , tw a rz y  p o c ią g łe j, oczu  p iw n y c h , n o ­
sa  m ie rn e g o , w ło só w  c ie m n y c h , b ro d y  o k r ą ­
g łe j, z n a k ó w  szc zeg ó ln y ch  żad n y ch .

K a lw a r ja  d . 15 (2 7 ) L u te g o  1863 r .
Sędzia P rezy d u jący ,

A se s o r  K o le g ja ln y , de J o h n ę .

S ą d z ia  j

(N . D . I 2 5 j}  Ś ą d  P olic ji P opraw czej 
W ydzia łu  P io trkow skiego . 

Z a p o z y w a  " Ig n a c e g o  S ta n k ie w ic z a  w ie k u  la t  
20 ka to lik łt, te rm in a to ra  s to la rsk ie g o , o s ta tn io  
^^TnieśęfC  W arsz a w ie  z a m ie sz k a łe g o , a  dbc- 
c a l e , a  .p o b y tu  nii e w i a d o m e g o ,  ń b y  n a j d a l e j  w 

3 0  o d  d a t y  z a m i e s z c z e n i a  w  p i s m n c h  
p u b lic z n y c h  n in ie jszeg o  z ap o zw u  licząc , w  S ą ­
dz ie  tu te jszy m  celem  o g ło szen ia  mu w yroku  
S ąd u  Ą fp b la c y jn e g o  s ta w ił  s ię , lu b  o -m irjseu  
te ra ź n ie jsz eg o  sw eg o  z a m ie s z k a n ia  d o n 'ó s ł  a 
to  p o d  s k u tk a m i p ra w a , i  
s ^ P io trk ó w  d. 26 L u te g o  (1 0  M arca) 1863 r. 

r  S ęd z ia  P re :_
A sso so r K o le g ia ln y  I I ł jń s k i

(N. D . 1230) S ą d  Policji P opraw czej 
W yd zia łu  Jęd rze jo w sk ieg o  

Z a p o zy w a  E d w a rd a  S ze rm er w sp ó łw ła ś c i­
c ie la  d ó b r K roczyce  tam że  w  O k rę g u  P il ic k im  
zam ieszk an ie  m ającego , a  o b ecn ie  z p o b y tu  
n ie w iad o m eg o , ab y  w  p rz e c iąg u  m e s ią c a  j e ­
d n eg o  od  d a ty  n in ie jszeg o  o g ło szen ia  lic ząc  w 
S ąd z ie  tu te jszy m  s ta w ił  się lu b  w iad o m o ść  o 
te raźn ie jęze in  m ie jscu  sw ego  p rz e b y w a n ia  ud z ie - 

1 ’ "i P '^eei.w nym  b o w iem  ra z ie  sk u tecz n ie j-  
szem i ś ro d k a m i do  te g o  zn ag lonym  zo stan ie .

C h ę c i n y  d n i a  6  M a r c a  1 8 6 3  r .
S ęd z ia  P rez y d u ją c y , W an i ew icz

(N . D . 1176) S ą d  Policji P opraw czej 
W yd zia łu  Jęd rze jo w sk ieg o .

W z y w a  w sz e lk ie  w ład ze  n a d  p o rz ą d k ie m  w 
k ra ju  czu w ające , a że b y  T o m a s z a  J ę d z y c z k ę  
d y m is jo n o w an eg o  ż o łn ie rz a  W o jsk  R o ssy jsk ich  
o o w ła d n ię c ie  cudzej n ie ru c h o m o śc i o b w in io ­
nego , o s ta tn io  w e wsi P o rąb ce  g m in ie  O lk u s k o  
S e w ie rsk ie j z am ieszk a łeg o , la t  55 l ic z ą c e g o , 
w z ro stu  ś re d n ieg o , tw a rz y  o k rą g łe j ,  o czó w  s i­
w ych , w łosów  c iem n y ch , n o sa  i u s t  m ie rn y c h , 
m ającego  n a  lew em  p o lic z k u  b liz n ę  od u ro d z e ­
n ia , ściśle  ś le d z iły , i w ra z ie  w y śled zen ia  b ą d ź  
S ąd o w i tu te jszem u  b ąd ź  n a jb liż szem u  d o s ta w iły .

C h ę ć in y  d. 15 (2 7 ) L u te g o  1863 r .
S ęd z ia  P re ą ^ d u ją c y , W a n ie w ic s .

  y..  ---  ---------------

(N . D  1 2 1 0 ) S ą d  P olicji P opraw czej 
W yd zia łu  Z a m o jsk ie g o

łVzy w a w sze lk ie  w ładze  nad  b ezp ieczeństw em  
k fa jtt c zu w a ją c e , ab y  zb ie g łeg o  z a re sz tu  p o l i ­
cy jn eg o  z m ia s ta  B iłg o ra ja  M ic h a ła  K itę  o k r a -  

jd z ie ż  o b w in io n e g o , śc iś le  ś led z iły , a  w  ra z ie  
u jęc ia  S ądow i n a szem u  lu b  n a jb liż szem u  d o s ta ­
w ić z ec h c ia ły , ry so p is  M ic h a ła  K ita :  l a t  25  l i -  
te ą c y /" k a to lik ,  w z ro s tu  d o b re g o , tw a rz y  ś c ią -  
głc.j, w łosów  c ie m n y ch , oczu  c z a rn y c h , n o sa  
m ie rn e g o , u s t  s z e ro k ic h , b ro d y  o k rą g łe j ,  w y­
m ow y p zcp e llo w a tc j, s ta n u  w o ln eg o , o s ta tec z n ie  
w g m in ie  B iszczy  z a m ie s z k iw a ł.

J a n ó w  d. 12 (2 4 ) L u te g o  1863 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , P rz e g a liń s k i

(N . D . 1228) Są  l  P o lic ji P opraw czej 
W yd zia łu  Ł o m ży ń sk ie g o .

>. W zyw a wszelkie w ładze nad  bezp ieczeństw em  
ił  k ra ju  czuw ające, ab y  F ran c iszk a  Z ekrzew skie- 
go we wsi Ł adej Polać gm iny P suszk i o oszustw o 
obwinionego a te raz  z pobytu  niew iadom ego i 
p rz e d  w ym iarem  spraw iedliw ości u k ry w a jąceg o  
się ściśle śledziły , i za ujęcjem  do Sądu  tu te js z e ­
go dostaw ić raczy ły . R ysopis: w zrostu  średn iego , 
tw arzy  śc iąg łe j, w łosów  blond, oczu siw ych, lu t 
40, znaków  szczególnych żadnych .

Łom ża dn ia  21 L u teg o  (3  M arca) 1863 r. 
Sędzia P rezy d u jący , P odh ie lsk i.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N . D. 975) M ąż mój J a n  G ra b sk i ,  w z ię ty  do  
w o jska  R o ss y js k ie g o , z g m in y  K o w al P o w ie c ie  
W ło c ław sk im  w m ie s iąc u  L is to p ad z ie  1835 r. 
po  iew aż  te n ż e  od sam eg o  p o b o ru  aż  d o tąd  ż a ­
d n e j o so b ie  n ie  d a je  w ia d o m o śc i, n ic  n ie  p i- 
aze, n ie  p o w ró c ił,  a n i też w edle  o d e b ra n eg o  o d  
W ład z  W łaśc iw y ch  zaw iad o m ien iu , w  tem ź e  
w o jsk u  n ie  zn a jd u je  się: z te g o  p o w o d u  w zy­
w am  g o , a b y  je ż e li z o s ta je  p rz y  ż y c iu , z g ło s ił 
s ię  o so b iśc ie  do  m n ie , lu b  d o n ió s ł g d z ie  s ię  
z n a jd u je ; ró w n ież  u p ra sz a m  k a żd e g o  m a jące g o  
w iad o m o ść  o m iejscu  je g o  p o b y tu , ż y c iu  lub  
śm ie rc i, o d o n iesien ie  b ezzw ło czn ie , m ięszk a ra  
we w si W ito w o  g m in ie  S ta re -R a d z ie jo w o  p o w ie ­
cie  W ło c ław sk im .

W ito w o  d n ia  6 L u te g o  1863 r .
Z o fia  z B ro d eck ich  G ra b sk a .

X

/  . GŁÓWNY SKŁUi
W Y Ł Ą C Z N I E  S A M E J  U E R B A T Y

« p l. K A C Z K O W S K I E G O
Ł W :

p r z y  ulicu Kra/rowjtkie-Przedmieście wprost Dobroczynności i nowo wybudow anej
Resursy Obywatelskiej.

(N. D. 1 2 9 0 ' N a c ze ln ik  P ow ia tu  
jB ia lskiego.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż  w b iu ­
rze N a c z e ln ik a  P o w ia tu  B ia lsk iego  odbyw ać się 
będzie  n a  d n iu  1 (13y K w ieW ia  1863 r. n a  rep e ­
ra c ję  dom u szk o ln e g o  g . u . V 'a z  d rw a ln i i w y ­
s ta w ie n ia  k lo a k i ra. R o k o sw iin  m inus licy tac ja  
p rzez  sk ład a n ie  o p ie jazę to w an y ch d ek la rac ji od s u ­
m y r s .  338  k o p . 93 , ansz lag iem  p rzez  K o m is ję  
R ząd o w ą  S p r a w  W ew n ę trz n y c h  po ji dn iem  
7 (1 9 )S ty C żn ia  1862 ro k u  N . 129j746 '8  z a tw ie r­
dź onym  w y kazanej; m a jący  w ięc chęć p o d jęc ia  
s ię  te j e n tre p ry z y , ie c h c ą  się  yv  pow yższym  te r -  
m in e  z g ło s ić  do  b iupa N acze ln ik a  P o w ia tu  B ia l­
sk iego  i z ło ż y ć  o p ie c ^ to w a n e  d e k la ra c je  n a  r ę ­
ce S ek re ta rza  P o w ia lu | p rz y  z a łączen iu  św iad e­
c tw a kasy  tegoż P o w ia tu  n a  z ło żo n e  w  n iej v a ­
d ium  w kw ocie rs. 34  kop. — . D e k la rac je  ta- 
. , We do g o d z in y  12 t  r a n a  w d n iu  p o w y ższy m  
• .°  tc r “d n io  do licy tacji o znaczonym , s k ład a u e  
i p isam . yć pow in u y  p o d łu g  n iże j zam icszczo-

X ,

OTRZYM AŁ W  T Y C H  D N IA C H  N A JL E P S Z E  GATU N K I

E R B A T Y
K T Ó R E J  S P R Z E D A Ż  U S K U T E C Z N I A

0 połowę Taniej od Cen praktykowanych-
te j sam ej d o b ro c i po  z łp .  12

N r 2 . H erbata 

N r. 3. H erbata

te j sam ej dob roc i 
n a  .

m o i m  te j sam ej d o b ro c i

‘e j

N r. 1. H e r b a ta  c z a rn a  fa m ilijn a , d aw n ie j w  h a n d lu  m oim
s p rz e d a w a s a ,  o b n iż o n a  w  cen ie  fu n t  n a  . . . . •
c z a rn a  lep szeg o  g a tu n k u , d a w n ie j w  h a n d lu  m ° ‘m n a  

p o  z łp . 13 g r .  10 s p rz e d a w a n a , o b n iżo n a  w  cen ie  
c z a rn a  z ta ń sz y c h  n a jle p sz a , d a w n ie j w  b a ru l' uiia  
po  z łp . 16 s p rz e d a w a n a , o b n iż o n a  w  cenie fu n t  *

N r. 4. H erbata a ro m a ty c z n a  (a m a to rs k a ) ,  d aw n ie j w  h a n  ^  ^   ̂ arnej do b ro c i
po  z łp .  22 s p rz e d a w a n a ,  o b n iż o n a  w ce  • • ■ . . . ,

c z a rn a  z k w ia te m , d a w n ie j w nfl _ _ b ro c i po  z łp .  24
s p rz e d a w a n a , o b n iż o n a  w cen ie  w ł ia n d lń  _  • ‘ ..................................

17Z w sam-j d-brcci.
L ia n s in s k a ,  n a  d ° b ro c ‘ po  z ,p ' 33 g r '  10
s p rz e d a w a n a , odi* . * * * . . . . • • * .

H erbata L i a n s i n s k a  n a jle p sz eg o  g a tu n  u, zw an a  C esa rsk ą  h e r b a tą ,  d a w n ie j w h a n ­
d lu  te j sam ej d o b ro c i po  z p . g lt 20 sp rz ed a w a n a , o b n i ż o n a  w cen ie  f u n t  z ł p -  2 0 -

Biorącym  na miejscu na raz  jeden 10 funtów , dodaje się  bezpłatnie fan t Jedenasty.
O so b y  z p ro w in c ji ra c z 4 1 i»ty i p ie n iąd ze  fran c o  p rz y s y ła ć ,  a  ż ą d a n a  ilo ść  h e rb a ty , ró w n ie ż  fran c o  

p r z e s ł a n a  b ę d zie  ta k  do  K ró le s tw a  P o lsk ie g o , ja k o  też do C e s a rs tw a  R o sy jsk ieg o , w y j ą w s z y  g a tu n e k  N r. 1
o z n a c z o n y .

N . 5» H erbata 

N r. 6: H erbata 

N r. 7. H erbata

N r .  8".

2łp .  5 g r .  15. 

z łp . 6 g r .  2 0 . 

« łp . 8 

z łp .  10 . 

z łp .  12 . 

z łp .  13 g r .  10. 

z ip . 16:

ptsam  
nego  wzoru 
sane , "

aczej bow iem  i n iew yraźn ie  n a p i-  
u s io  ane  i p o p raw io n e , bez d o łąc zen ia

J  B  T K O  Z P O W O D U  Ś W I Ę T A  U R O C z N I  K 0 W sZ  I  E

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


